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adzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznyeh. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie > Na prowincji 
bez dostawy : ¿ z przesyłka pocziową 
Miesięcznie=zł. 75ct. { Miesięcznie 1 zł. 
) warteinie2 „25 y  Kwartalnie 3 , 
Jh ecznie 2,50, 4 Półrocznie 6 _ 
Nucznie Sn—, $ Rocznie . 12 , 
Ze aostawę do damu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawa do domu wa lrwowią 
zależy składać w Biurza Dzienników, u), Karela 
<—udrwika Nr. 8. 

Prennmerata tak miejscowa jak i zamłejąco- 
"i inna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
iJu, »ółrocza luh roku. Innej sie nie przyjmuje. 
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Z zamiejscową prenumeraty zpłasznć 
gię należy do Administracji „PRZE 
GuĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej 1. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
zumergty na miejscową i odwrotnie jes 
niedcpuezezalna. 

I szą się prenumeratę przysyłać 
azami mocztowemi, a nie w ko- 
hh Csoby przysziejące pieniądzu 
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Duś; Apolinarego bisk. 
dutza: Krystyny panny. 
Torem 
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Przegląd polityczny, 
Lwów 22 lipca. 

. Najgłówniejsze pisma wiedeńskie, berlińskie 
t paryskie zamieściły w swych niedzielnych nu- 
merach telegramy z Warszawy, donoszące, że 

urjer Warszawski otrzymał z Rzymu dokładną 
no" konwencji militarnej zawartej między 
tacai a Włochami. W niektórych z tych pism 
slegramy były nawet dość obszerne, opisujące 
twą konwencję według tego krzmienia, jakie miał 
Podawać Kurjer Warszawski. Owóż dzisiaj mamy 
Przed sobą ton numer Kurjera Warszawskiego, 
W którym się znajduje wspomniana koresponden- 
Ga rzymska, jednakże możemy tyle tylko oświad- 
AN po przeczytaniu jej, żanie robi na nas wra» 
“ma, aby jej autor czytał tekst konwencji mili- 
sTnej, zawartej w istocie między Włochami a 
cho a Ami. Każe bowiem wojskom włoskim prze- 
od zić przez Austrję, przez Brenner i koopero- 
meZ armją niemiecką operującą na Strassburg. 
siał Sposobem klucz całego sojuszu niemiecko- 
moskiego składa w ręce Austrji i od jej woli 
heag zależnem, czy Włochy będą mogły, czy też 
taka Pomagać Niemcom. Owóż jest jasnem, że 
ke konwencja nie mogłaby być zawarta tylko 
aiędzy Włochami i Niemcami, lecz musiałaby 
276 zawarta równocześnie między Włochami, 
Niemcami i Austrją, skoro od woli Austrji zależy 
Czy ona wejdzie lub nie w życie. Tymczasem au- 
ter korespondencji rzymskiej w Kurjerze War“ 
szawskim twierdzi, że tylko tekst tej konwencji 
Zakomunikowano Austrji, a dano go jej dla tego 
do poznania, że ona nietylko ma dać Włochom 
Pezwolenie na przejście przez swoje terytorja, 
ale nadto „ma uprzednio wszelkie środki przygo- 
tować dla przewozu wojsk włoskich, i to nsjpierw 
w kierunku Werony." i 
soa 0 przecież są to wolne żarty, a raczej 
ga daj Polir ey. Bo jakże: ai. ua 
pozwolić wojskom „włoskim przechodzić przez 
swoje terytorjum i na to nie ma mieć żadnego 
traktatu, ani umowy, ile tych wojsk będzie prze- 
chodziło, jakiemi partjami, czy z amunicją, czy 
bez, gdzie będą i jak długie popasy, kto będzie 
mist nad niemi kontrolę, kto będzie strzegł lu- 
dności miejscowej od nadużyć tego wojska, kto 
ma dostarczyć żywności etc. eto? Autor owej 
rzymskiej korespondencji nie ma snać wyohraże- 
Nią, co to znaczy przechód wojsk przez teryto- 
Tjum obce, skoro tak po dyletancku rzecz tę 
traktuje. 

. DĄ zresztą w tej korespondencji rzymskiej 
Jeszcze inne „błędy i usterki. Brak nam miejaca, 
e Ja dzisiaj „przedrukować. Podamy więc ję 
Jutro, a czytelnicy sami osądrą, że nie jest to 


rzecz oparta i źró i = 
macjack na rzetelnych i źródłowych infor 


Prasa berlińska, a także i angielska, dużo 
W ostatnich paru tygodniach mówiła o tem, że 
ureja przystąpiła do potrójnego przymierza. Nie- 
które pisma, jak np. Kreuz Ztg, twierdziły o tem 
z taką stanowczością, że mimowolnie rodziło się 
W umyśle zdziwienie, dlaczego kredyt Turcji nie 
wzrósł w skutek tego ani o jotę ġna giełdach? 
Dlaczego? — Oto dlatego, że całe to doniesienie 
jest, jąk nam donoszą z Wiednia, przedwczesnem 
i lubo nie jest rzeczą wykluczoną, że Turcja w 
tych kłopotach, w jakich się teraz znajduje z po- 
wodu rozruchów na Krecie, będzie się starała o 
zbliżenie do mocarstw tworzących ligę pokojową, 
Przecież ani do ich sojuszu nie wstąpiła, ani też 
prawdobodobnie nie byłaby przez nie z otwartemi 
ramionami przyjęta. 
Przedewszystkiem jednak podnieść wypada, 
że w ostatnich nietylko kilku tygodniach ale nawet 
kilku miesiącach, nie było w sferach dyplomaty- 
cznych Europy żadnego wybitnego ruchu. A nie- 
zawodnie ruch taki byłby widocznym, gdyby się 
tworzył nowy akt międzynarodowy. Odbywałyty 
się podróże specjalnych wysłanników i spad:by 
88zZcz orderów — a tu tymczasem panowała 
cisza. 
| „Nadto, prawdę mówiąc, Turcja w danej 
chwili nie jest ponętnym sojusznikiem. Armją swą 
rozstrojoną, głodną, źle wyekwipowaną, zaopa- 
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W walce z losem. 


POWIEŚĆ w TRZECH TOMACH. 
Przez 


Jerzego Díyriela 


‘Gigg dalszy;, 


Pozostała tylko ciemność, samotność 
pustka. 

Ale nie! Nagle obraz zmienia się. Wśród 
ciemności błyska jakiś promyczek. Rozłamuje = 
na dwa, trzy, dziesięć, sto promieni, Juz Raf 
cały snop Świstłal Promienie te łączą się zę 
sobą, zlewają w jedną falę złocistą, którą zapeł- 
NIA csły Świat. j 
a Stara katedra gotycka zniknęła, natomiast 
Jest las niebotyczny, pełen zieleni, świeżości i 
zapąchu. i 

. Rozłożyste odwieczne dęby tworzą sklepie- 
Nie, przez które przedziera rię światło słoneczna, 
u stóp drzew olbrzymich strumień się wije, 2 nad 
lego krzegami, wśród miękkiej murawy szczodra 
dłoń przyrody rozsypała miljony kwiatow leśnych. 

. W śród tego lasu, wśród paproci i zechów, 
We się wążka drożyna. I zdaje się Skalekiemu, 
że po tej drożynie stąpa i spieszy Drożyna roZ- 
gal zia się, wije, z innemi drożkami łączy, tek, 
że zułądzić na niej łatwo, lecz on nie zważa na 
to. Zm» doskonale ten las; dzieckiem jeszcze w 
E m bywał, jsko młody chłopiec, ongi, biegał z 
uzy e i a sklepieniem. 
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Rękopismó, Redskeja nia zwraca. 
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Naczelny Redaktor i 


trzoną w broń starą, nie pomnożyłaby wielce sił hity lecz nie odpowiedzieła nawet naj- 
pokojowej ligi, a nałożyłaby w każdym razie na |skromniejszym oozekiwaniom. To też nawet każdy 
tę ligę pewne zobowiązania, któreby ją krępo* | rapublikanin z przekonania nio moża zaprzeczyć, 
wały. Reguła powiada, że słabszy wchodząc na |że rząd rzeczypospolitej ułatwił przeciwnikom 


Wydawus: Kaachyyiia Niasirwwiai, 
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równych prawach w sojusz z mocniejszym, część 


działanie w myśl zasady avilir et puis détruire. 


jego siły sobie przysweja, a jeżeli tak, to przy- 
stąnienie Turcji do potrójnego przymierza nie 
podniosłoby, ule rozstrzeliłoby siły tego przy» 
mierza i nakazałoby mu niemal tym samym za- | Francji była rzeczpospolita i który z gadzinswe- 
sobem wojska i środków pieniężnych bronić o;go funduszu niejeden milion już wydał, a nisje- 
wiele więcej interesów politycznych i na większym į den jeszcze wyda, sby właśnie jak najdłużej re- 
obszarze Europy. | publikeńska forma rządu, czyli hezrząd, panował 


(Oszkalować naprzód, a potem zniszczyć). 
Jak na organ ks. kan'larza Niemiec, który 
przecież nia mało pracował nad tem, aby we 


Wackhód młońsa g. 4 ta. 2! Moge da i5 10 
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maż uh i szkć, w tym roku okropnym, ! Niedawno był ta wypadek tak: chłop orój 
wreszcie postarać ug © zaiżkę na klejach, wj utopil się nieumyślnie, a paroch przegrowadziw zy 
celu pczewozu słomy i siana w sbario prasawó- | diugi targ z wdową pochowżł topieles z y i 
aym, z omolic gdzie wię urodziło. N laży tokże | ra œxentarzu, wziąwszy za to 15 czy 20 rż eñ 
poduieść, ża povjat: tutejszy niz ma żednaj ćro-| wdowy. Lud szemra! na to — mówiąc: — buda 
gi krajawej, tplxo powiatowe i gminne, s 0; bida. Wypadek zrządził, że 3 dnis grad mzt ut 
rządzwej ukośnej nawet wapeminać nie warto, | io ngduze zboże i wing przypisano księdzu „no 
| gdyż chyba próżny wóz pocztowy nią jedzie. Zdaje | ne tra bużo chowsty". 

| mi się, że to jedyny powiat, w którym drogi kra- į Smutno, że taka u nas jszzeze panujo cies 
jowej nie ma, zatem budowa tskiej dzogi jest | mnota! 
konieczną, ażeby ludności dać meżność za-| 

robku. 
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Stąd tez przypuszczamy, 
Turcja nie była członkiem ligi pokojowej, to nie 
dla tego, iżby ona nie chciała nim być, jeno dla 
tego, że jej na równych prawach do tego przy- 
mierzą przyjąć nie chciano. Postąpiono więc 
nią zgpewne mniej więcej tak samo jak z Aaglją, 
której niedwuznacznie odpowiedziano swojago 
czatu z Berlina, że dobrze, ale pod warunkiem, 
że Anglja zaprowadzi wprzódy u siebie powszech- 
ną służbę wojskową. 

Jednakże wtych zapewnieniach Kriuts Zig., 
a teraz i Timesa, iż Turcja weszła już w skład 
ligi, tkwi może jakie zdziebełko prawdy. - Ale 
jakie? Oto chyba to, że spełzły na niczem za- 
biegi Rosji, aby nakłonić sułtana do powzięcia 
jakiejś nieprzyjaznej inicjatywy przeciw Bułgarji. 
Wiadomo, że Osman basza, słynny bobater z pod 
Plewny, jest teraz stałym adwokatem rosyjskim 
w radzie koroznej Padyszacha. Oprócz niego po- 
zyskała sobie Rosja jeszcze kilku innych wpły 
wowych baszów. Przez nich starała się ona 
Turcję skłonić do wystąpienia przeciw „nielegal- 
nemu* pobytowi ks. Kcburskiego w Bułgarji. 
Tymczasem zabiegi te carskiego rządu spotykały 
się ciągle z rozmuitemi nader zręcznemi wybie- 
gami Porty, która z wschodnią przebiegłością, 
uwiała zawsze jakiś pretekst wynaleść, aby rzecz 
odwlec. 

Owóż .być moża, że teraz przeważyło u 
Porty przekonanie, że w żadnym razie pie należy 
dać posłusku radom rosyjskiem, lecz owszem 
wypada wobec Bułgacji zająć to przychylne sta- 
nowisko, które nakreśliia mowa tronową austrjsc- 
ka. I tu prawdopodobnie tkwi powód, dis czego 
powstało mniemanie, że Turcja weszła już w skład 
ligi, podczas gdy wadług tych informucji, jakie 
my otrzymujemy, do składu ligi oną nie należy, 
a tylko popiera statecznie to rozsądne i bezinte- 
resowne stanowisko, jakie zsjmvje Austrja, a więc 
i liga, wobec półwyspu bałkańskiego. 
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Norddeutsche Allgemeine Ztg. bazdzo rszsą 
dnie ocenia tę ostatnią walc} kampanię, jaką 
rząd republikański wytoczył przeciw Boułangero: 
wi. „Francuski trybunał państwowy — pisze or- 
gan Bismarka — oskarża jenerała Buulangera o 
zumach stanu, spisek i sprzeniewierzenie. Widzi 
my więc we Francji dwa stronnictwa które na 
noże walczą ze sobą, a ich przewódzcy wzaje- | 
mnie najwyraźniej oskarżają sią o złodziejstwo. 
Obecne minisierjum oskarża pretendeuta plebigcy - 
tarnego o sprzeniewierzenie, a znowu Boulanger 
i Rochefort w swych mowach programowych za- 
rzucają całemu ministerjium francuskiemu, szcze- 
gólniej zaś członkom jego Thóvenetowi, Rouvie 
rawi, Constansowi oszustwo, przedajność i gonie- 
nie za nieprawemi zyskami. Wybory wkrótce od- 
być się mające rozstrzygną, komu lad słuszność 
przyzna. W każdym razie, ktokolwiek 
ztego sporu wyjdzie zwycięzcą, zaw- 
sze woczach mniejszości i to zna- 
cznej uchodzić będzie za podejrze-i 
nego, a cień ciężący na jego honorze udzielić 
się także musi urzędowi, który będzie piastowuł. 

„Owóż gdy stronnictwa i ich przywódzcy 
szarpią się 1 obrzucają błotem wzajemnie, to 
mus: to zachwiać moralność społeczeństwa i pod- 
stawy porządku państwowego. 

Lecz to wszystko nie przeszkadza temu, że 
ci, którzy dążą głównie do usunięcia istniejącej 
formy rządu i jego reprezentantów grają rolę o- 
brońców i mścicieli pubiiczuej moralności, którą 
przeciwnicy ích mieli bardzo ot razić. 

, , Ale i rzeczpospolita nietylko nie ziściłą na- 
dziei, jakie przywiązywali do niej zagorzali jej 


Las się kończy, drzewa coraz rzadsze, wi- 
dać już szerokie pola i łąki. Niedaleko czernieją 
dachy zabudowań. Stary dwór murowany widać, 
a na ganku stoi jakaś wyemukła postać. 

To Irma, a raczej nie Irma i nie uktorka— 
ale Iza, pani tego domu i pól przyległych i lasu. 
Iza wyrwana ze Świata, z teatru, z wielkiego 
miasta i przeniesiona tu w ciche wiejskie ustro- 
nie. Już tłumy na nią nie patrzą, nie ogłuszają 
jej oklaskami, nie obsypują kwieciem. Nie dba 
juź o nie, zerwała z niemi stsnowczo i na za- 
wsze. Nad oklaski i tryumfy przeniosła jedno 
życzliwe” serce — i oto jest teraz w ustroniu 
wiejskiem, wśród balsamicznych lasów, malowni- 
czych pól. 

Ku nadchodzącemu wyciąga białe rączki — 
wita go uśmiechem. On bierze ją pod rękę, 
wprowadza do wnętrza starego domu. Nie psłac 
to, nis zamek, ale domostwo stare, co już wiele 
wieków pamięta. Kilkanaście pokoleń wychowało 
się i wyrosło pod tym dachem perosłym mchem 
1 pleśnią, wśród murów poszezerbionych. ja- 
dnej z komnat tego dworu, w której z dawnych 
Jeszcze czatów przechował się wielki stół dębo- 
wy, i ławy rzeźbione misternie, wiszą dwa 3ze- 
regi portretów. Dziwne, niedzisiejsze postacie 
Bosz z tych poczernisłych od starości płócien. 

$3cZyżal o marsowetym, groźnym wyrazie twa- 


TY, Z Wąsami nnstyoszonemi, zakuci w żelazo, — 
kobiety w osobl 


części ubrane jak mniszki. 


Zdaje sią Skalskiemu, że z młod ięk 
c à 4, pigšng 
żonę, wchodzi do tej komnaty, a na starych por- 
treiach mężczyźni groźniej niż zwykle brwi mar- 
szczą, kobiety spoglądają ponuro... 

Draszcz go przechodzi. 

Ktoś wszedł do pokoju, przebudził go i 


że jeżeli dotąd | we Francji, jest to wyznenia 


m e a 


dość orygicslne i 
rozsądne. Jeduakże niech .ikt nie sądzi, żeby 
Bismaria to bolało, iż wo Fzancji przez wzaja- 
mue szkalowanie się i podeirzywanie o złodziej 
stwo, osłabiona została wszelka powaga władzy. 
Jeżeli bowiem kto, to tylko on, a raczej cesar- 
stwo niemieckie odnosi z tego pożytek, a im 
bardziej i niżej będzie uyadała Fraucjs, im 
większą w niej będzie anarchja i im mniejsze 
znaczenie rządu, tam swobedniej będzie oddychał 
rząd niemiacki i tam wyżej będzis rosło jego 
znaczenie w koncercie mocarstw europejskich. To 
też można to śmiało jako regułę pohtyczną po- 
stawić, że kto pracuje nad wprowadzeniem roz- 
stroju w swój naród i nid zniszezeniem w nim 
karuości, ten jest zawsze i wszędzia sługą jego 
nieprzyjaciół, — mniejszą o to płatnym czy bez- 
płatnym. 


Cesarz niemiecki posłał carowi prezent: 
portret ewój w naturalnej wielxości. Tem dał 
niejako do poznania, że wcale nie czuje się obsi- 
żonym, iż mu car dotychczas wizyty nie złożył, 
Prasa niemiecka kładąc na to nacisk upomina 
formalnie cara, ażeby nie zapomiaał o należnych 
względach grzeczności, 

Najgoriiwiej pracuje wtym kierunku Gazeta 
Kolońsku. Pisze ona: „Na jak wielkie dzięki 
i uznanie całego swiata zasłużyłby sobie car, 
gdyby wkrótce oddał cesarzowi wizytę i tem dał 
publiczny i niedwuznaczny dowód, że zależy mu 
na utrzymaniu pokoju. Gdyby był choć w kró- 
ciutkim liście podał powody zwłoki, albo gdyby 
był upoważnił syca Swego, następcę tronu, W 
przejeśdzie przez B:lir, usprawiedliwić tą d:ugą 
zwłokę, w tskim razie byłaby opinia publiczna 
w zwłoce tej nie upatrywełą nic niepojętego lub 
nadzwyczajnego. Lecz zamiast tego wszystkiego 
milczy car i to już od roku. W tych dniach po- 
wrócił car do Gatczyny, głzie zabawi cztery ty- 
godnie, poczom do Danji się udaje. Teraz zstem 
dędzie rig car musiał ziduuydować i ciekawi ja” 
steśmy bardzo, czy skorzysta z tej sposobności 
i złoży wizytę cesarzowi Wiihelmowi podczas 
podzóży swej do Dauji albo z powrotem.“ 

Inne dzienniki niemieckie omawiają tę spra- 
wę w tym samym duchu. 

Lamenta te prasy niemiectiej odniosły mo- 
że pewien skutek, jeżeli wierzyć mamy doniesie- 
niom z Berlina, že car przyjedzie do stolicy 
Niemiec 21 albo 22 sierpnia, 


a orespondencje., 


Z podhejeckiego w lipcu. 
Od dłaższegy czasu nie rio piesłem, bo 
cóż pisać o tem, Że nam jest bardzo źle. Mie- 
szkam w powiecie podhzjeckizm. Powisć ten jest 
bardzo a bardzo w tym roku niaurodzajem r4- 


widzony. Dosyć powiedzieć, że w tej miejszowo- | 


6d opad deszc:u tagoroczny wyniósł zaledwia 
dziesiąć milimetrów, jest to za mało do wegita- 
cji a nie zapobiega wyschnięciu, spaleniu wszy- 
sikich zbóż i traw, to taż tak się stało. Otóż co 
panowi — to Iwanowi, przeto reprezentanci wy- 
brani dg Wys. Szjmu, s specjalme Way p. Da- 
mian Sawczak, jako reprezentant mniejszej po- 


aiadźości, powiażen stanąć w ohronie tutejszego pa- : 
wiatu i wzigć go w opiekę, a to: wstrzymać egzeku- i 


cje podatkowe, aby nie grsbiono ostatniej poduszki 


za zaległy podatek, wyjednać opust podatku, ; 
gdyż jest to klęska elementarna, dalej postarać i 


się o wstrzymanie wszelkich budowli kościelno- 


YJ 


wrócił do rzaczywistości. 
, _ Był to człowiek przysłany przez Rózię z 
wisdomością, ża doktorzy już przyszli. 
Skalski zecwał się na równe nogi — i po- 
biegł do mieszkania Irmy. 


Rozdział piąty, opisujący chwile rekonwalescencji, 
zmiany Opinji, tudzież opowiadający treść pewnego 
listn. 


Ostatecznie stary Bromirski zwyciężył. Czy 
uczynił to on, czy konsyljuw, czy, Go najpraw- 
dopodobniejsze, młoda i silna natura Izy — dość 
ża zwycięztwo było pewne, niezaprzeczone, gdyż 
będąca pomiędzy Życiem a Śmiercią pacjentka, 
powróciła do przytemność, zaczęła poznawać 
Rózię, Lekcińską, starego doktorą, zaczęła mó- 
wić o sztuce, o teatrze, a nawet tak dalece in- 
taresowała się życiem, światem i teątrom, że Za- 
żądała gazet i prosiła Lekcińskiej, aby je głośno 
czytała. 

,, Bromirski był w siódmem niebie. Wyleczył 
córkę przyjaciela, którego pamięć czcił i głęboko 
chował w swojem poozciwem Sercu — a przyteim 
zjednał sobie wielki rozgłos. Bęgiź co bądź, lə- 
czyć pacjentkę, na którą ca'e miasto ma zwrówo- 
ne Oczy, O której stań dopytywa ła się cała pu- 
bliezność, o której najdrobniejsze wiadomości zbie- 
rali nurkujący po sieniśch, schcidach i kuchniach 


twszych strojach, po większej | reporterowie pism brukowych —. to nie bagetela. 


Pisano o Irmie, o jej chorobi», z konieczeości 
wigo pisać mus:sno 1 o doktorze, który głównie 
kurację prowadził — j skutkiem tego poczciwy 


lekarz przedmieść i Gobroczyńcą ubóstwa, ani nia 
spostrzegł, jak przed jego dom zaczęły zajeżdżać 
karety i jak zaczęto gowzywać do ta.kich pacjen- 
tów, którym nietylko że nie nogrzebował dawać na 
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Ażeby dać małą ilustracją braku paszy — 

podem, że w dniu 17 lipca, na jarmarku w Bł 
Szówcu, sprzedawano krowy pu 5 zł i nikt ku- 
nić nie chcisł a tik mamo konie ch!opeiie po 
1 zł. a łozzaki pe 50 et, nismniej nprzedejących 
owco i Świnie było tysiące, a kupujących nie 
było. 

Re.uliutwa tego będzie: 1) wyniszczenie in 
wenterzy dobytkowych i roboczych, 2) be k uz- 
wozu, który sią de cderuó iugis lata, 3) brak 
inwentatzy roboczych do obrobienia pola, zatem 
nieobsienie pola, albo zrobienie obaiawów w po- 
rze niscdpowiedniej, a w delszem następstwie 
znowu nisurodzaj. 

Dziś już po ztierach ozizefny. Pożal się 
Biże takich zbiorów, «prawie Wszystko RkOBZGNO, 
a wiela hardza zgromadzono w kopioy. Sam 
zbiór za8 wypadł jak najgorzej, bo w skutek pt- 
suchy, s?om3 jest czystą, zhbożo rzadziutkie, to 
też wymykało się z pod kosy i grabiami zgro- 
raadz'ć się nie dała. 

Ażeby jak» tako zebrać, ludzie na kolanssk 
klęcząc, wyrywsli z korzeniem pszeaicg, wysoką 
na 1ż cal. Co do psszy to zzacz olroznie nig 
przedstawia, ledwo odrostszy od ziemi erycha, 
ho 30 R. jest w stania spalić wszystko, a z każ: 
dym dnieza jest gorzej. 

Europejtkis ryski zbożowe zaypią produ- 
cenci z Ameryki, z Rosji, z Indji, a nawet z Au- 
stralj;, lecz w ksaju raszym biednym, ludność 
będzie ciorpiała giód, a stan bydła zniży się do 
połowy, alba i do czwartej części. Niraszny to 

| stan, a jeszcze straszniejsze aspekta, ba pawta- 
rzam: „co panowi — to Iwanowi.. jedna zemlia 
ass kormyłu. Dawniej ysn dawał z.robek we 
dworze, dziś pie mz go, wszelkie roboty ustają 
Do Was zatem Wsi reprezentanni powiatu, cd 
zywam się — nie jesi to mój glon lecz Są te 
| prośby ogóbx — eterajcia sią tej nędzy zago 
biadz, starajie sią o fandusze us budowy go- 
|ścihsów, kanal zacji i t p. robót, aby ludność 
| miała zarobek. 

Chłoz nasz ruski przyjmuje io niezzazęście 
a rezygnacją, taz „Boh dał — tra vzyjmuty”, a 
że jest vabohonoy i ciemny, djè p.słuch xóż- 
nym baSniom i bredniem. Itak rozeszło się mię- 
j dzy ludem i z tym przychodzili do mnie ża kało 
Brześcia „zemlu kidaja”* oczewiata że „dit- 
iko kidaje*, Mądry Dmytro Hore. exiokaj, 2 
| abocpia handlarz Swin, człowież zatem światowy 
| (sie) taka rzeczy rozpnwindał wa wsi Oczpwitta. 
žo nabrawszy go z góry, wyświałem naletycie 
Ì Lecz ia} zaraz na drugi dzień nowa doszły wie- 
jóci: „PraBzu Pana. bude komisja na cmentari w 
| Pochajciach.s A toż po c2? — pytam — A m 
| tek: iszeł bojko (chiap z gór) i kazał ezczo v 
| was tax dołbo dassczu ne bade, aż foho siczs 
fw chodzkach pochowały (lud nasz chows się o- 
jwijająt nogi szmatumi z oszczędności) nie gobu 
'dete zkrobu, tra mu hołowu sckiera odrubaty 
li pod pachu nłotyty, a sercie esykowym koler 
robyty, aż krow pijde, bo win je upir, doszczu 
nie puskaje". A gdzież eą pierwsze zasady na- 
szej Wiery?! Podam jeszcze trzec: fakt, świadczą- 
jey o mądrości tych, którzy lud pouszać mają. 
| Murowełem stajnię, a panioważ deszczu nia byžo. 
córki księdza gr. kat. ze eąsiedniej wsi, robite 
mmie wymówśi, ż3 to maja wina, ża deazczn nie 
mo, bo mułarze zamurowali deszcz ?| 
No, ale za to © politgwo niby to prawią i 

przed cerkwią i w cerkwi i wszędzie: „nawyke- 
rajte Panir, bo Pany chotiat zaprowadyty pań 
szczyzbu, bo Pany to worohy* itv. brednie. Lec 
Pan Bóg cierpiiwy, ule sprawiediiwy. A kto sieja 
wiatr, zbiera burzę. 


E. Mpio TR. RR 
lekarstwa i na pożywaą strawę, ale od których 0- 
trzymywał jeszcze wcale pokaźne. honararja, horo- 
rarja takie, jakich za czasów swojej praktyki wole 
nie widę wał. 

C> prawde, ten ostatni wzgląd nie tyla 
go cieszył — ile fakt, że uratował od Śmierci 
p dawnego przyjaciela i znakomitą arty 
stkę. 

$ Widząc Izę powracającą do zdrowia cie- 
szył się tak, jak gdyby własne dziecko cd 
śmierci uratował, a na pessymistyczne uwa- 


gi jednego z profesorów, przyjmującego u- 
dział w konsyljum, odpowiadał słowami obu- 
rzenia. 


Profesor ów twierdził, że na tem nie 
koniec choroby pięknej Iemy, że widzi począt- 
ki jakiegoś cierpienia, które bardzo łatwo w su- 
choty gardlane przejść może, ale Bromirski wie- 
a nie chciał i myśl tę z oburzeniem odpy- 
chał. 

W dodatku, ów profesor był młody, a sta- 
jrzy w ogóle lekceważąco zdania młodych traktu- 
14, 
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wag pod adresem młodych wypowiedział. 
Spolitykował , irni członkowie konsyljum po- 
wstrzymali się od wypowiedzenia 
zdania — stary Bromirski tryumfował. 

— Nie się psa nie bój—mówił do Ssalukiego— 
zła minęło; teraz nasza pacjentka szysko zacznie 
przychodzić da siebie, Lan 

— Więc nareszcia będę ją mógł zobaczyć?! © 

— Powiadaw ci, że za miesiąc, no, najdalej 
za dwa będziesz się pan mógł z nią ożenić =m 
i naturalnie, będziesz na mą peszy AŻ do 


Wyniknęła stąd nawet dość gorąca sprzecz- 
w której stary praktyk kilka gorzkich u- 


| 
i 


ufając więcej doświadczeniu własnemu i prak | 


Młody | 


stamowczega | 
$ 
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| Nasze czy obce żywioły. 
„... A wiedy nie będziemy pstrzebowali 
(obawiać się żadnych ...stocków, ...blumów, ani 
|... bergów.* 
| Oto słowa, któremi młzdy zle już dotrze 
zasłużony pracownik na niwie spraw społecznych, 
;dr. Witołd Lewiczi, kończy ostatnią swoję pracę 
ped tytułem, który wypisaliśmy w nagłówku. 

W niej wykazał autor, na tle sumiennie ze- 
branych i umiejętnie zszeregowanych dat staty- 
stycznych, wzrost gwałtewny żywiołu żydowskiego 
w Galicji, jego znaczne a w nagłej progresji 
wzmagzjące się rozplenianie i coraz szersza zdo- 
bywanie dla siebie naszej ziemi 

Wykazał więc cyframi ile raożności dokła- 
dnemi, że żywioł żydowski od czasu nadania mu 
swobód konstytacyjnych tak chyżo wzrasta licze- 
buie, że przy spisie ludności w rok 1889 d'się- 
f gnie on prawdopodobnie cyfry 800.000 głów, owóż 
stanowić będzie 12 procent ogólnego zaludnie- 
nia Galicji. 

Równocześnie żywioł ten — ograniczony da- 
wniej ustawami krajowemi do zamieszkiwania ja- 
dynie miast i miasteczek, a nawet tylko niektó- 
rych w nich dzielnic—odzyskawszy swobodę ruchu 
rozlewa się szeroko po całym kraju, i zdobywszy 
prawo posiadaria ziemi tak chętsy robi z niego 
użytek, ża w niespełna trzydziestu latach zaku- 
puje on 513 większych posiadłości z 400.000 mrtg. 
ziemi i przeszło 100.000 morgów z gruntów wło- 
ściańskich. 

Równouprawnienie otwiera żyd'm naoścież 
szczelnie dotąd zawarte podwoje da wszystkich 
zawodów pracy umysłowej i fizycznej, nadaje im. 
obok równych obowiązków równs prawa społeczne. 
Pierwsze omijają oni starannie, ale z drugich ko- 
rzystają skwapliwie; więc gromsedni: garną Się 
do zawodów pracy dotąd im wzbroniznych a po- 
nętnych swoją zyskowneścią. Tłumnie cisną się 
przed skąpo w naszym kraju zastawione stały 
materjalnych korzyści i wszędy występują wobec 
krajowców juko współzawodnik groźny, boanio- 
przebierający w środkach ku zwalczaniu konku- 
rencji a nawykły pracować znojnie i długo, byle 
z lepsze widokami na przyszłość. 

Taki obraz przedstawia autor oczom czytel- 
nika. Przedstawia go jako przewrot w normslnym 
ustroju naszego społeczeństwa już dokonany; alo 
owa „kwóstja żydowska“ — na której rozwiązanie 
nie stać było najtęższych mężów stanu Polski, a 
do czego rweli się olbrzymi i karły na duchu — 
nie staje przed autorem w formie nierozwiąza|- 
nego zrównam a społecznego. Nie lekceważy on 
wpr wdzie trudności, liczy się z tem, że przenaro- 
dowienie rlemiesia przez wieki wysluczonego z 
naszej społeczneści nie da się przeprowadzić po 
spiesznie ; ale wierzy. 26 proces przyswojenia, zwól- 
na otejwując wszystkie warstwy społeczeństwa 
żydowskiego od najwyższej do najniższej, skończy 
się zupełnem wsiąknięciem jego w społeczeństwo 
nasze. — , 

W tej mierza umacniają autora własne jego 
spostrzeżenia. 

Widzi on, że żydzi w niesłychanis krótkim 
czasie z pogxrdzanege, nieuprawnionego i bez- 
wpływowego gminu przekształcili się w społeczel- 
gi” o najrozmaitszych warstwach wytwórczych i 
| ochronnych; że wychodzą zwolna z zaczarowanego 
| koła wyłączności plemiennej, a wchodzą w bez- 
| pośrednią styczność z otaczającym ich narodem. 

Więe uczą się jego języka, poznają | uczą śię 
cenić tego naroda cnoty i obyczaje, przyswajsją 
je i nawyknienia, aż wkoncu --- 


bia jego zwycz8) : $ TE 
przywiaszczywszy sobie jego kulturne i cywiliza* 


hi 
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śmierci, albo też do dnia, w którym otrzymacie 
rozwód. 

— Co też doktór mówi! 
| — Ano, tak mówię jak jest. Małżeństwo ma 
|dwojakie zakończenie, właściwie nawet trojakie, 
to jest: Emierć, rozwód lub rozłączenie się dobro 
wolne. Pan w swoję stronę, pani w swoję 1 GÑ 
tem koniec sielanki, 

— Ależ, panie doktorze, mówmy poważnie. 

— Najpoważniej w świecie. 

— Widzisz pan, że ja szaleję, że usycham z 
tęsknoty, że pragnę ją choćby na chwileczkę zo- 
baczyć. Pozwól mi pan nareszcie! 
| — Teraz i owszem. Możesz pan ją widzieć. Nie 
| mam nie przeciwko temu. 

— Więc mogę tsm wejść ? 

| — Jeżeli pacjantka, a raczej rekonwalescentka 
i pozwoli — to i owszem. f 

i Skalski natychmiast posłał Rózię z zapyta” 
| niem. 
í 


Pozwolono mu wejść. Stary doktór wyszedł, 
į pani Lekcińska usunęła się dyskretnie, narzeczen 
| zostali sami. i "r" 
Skalski pochwycił rękę lzy i namiętnie do 
|ust przycianął — a ręka ta była wychudła, det. 
'wnie hiała, prawie przezroczysta.  , ` 
— Irmo.. papi — mówił z drżeniem w gig- 
{sie — przecież przychodzisz do siebie . Prawie 
|z tamtego Świata powracasz, Śmierci wydarta. 

— Kto wie co lepsze ? — odpowiedziała smu- 


? 


f 
4 


; tnie. a 
| — O nie mów tak! nie bluźnij, stworzona je 
` steś de szczęścia i będziesz szczęśliwa. Zepomnis 
o wszystkich cierpieniach, smutne  wspomuieni 
: wyrzucisz na zawsze z pamięci, 
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cyjne zdobycze „- złączą się z tym narodem w 
jednolitą całość organiczną. 

W optymizmie — łatwym do przebaczenia 
młodemu autorowi — widzi on już początki ta- 
kiego przeobrażenla, i wierzy temu chętnie, że 
proces przyswojenia odbył się już na razie tam, 
gdzie go warunki życia umożliwiły; że więc do- 
sięgnął on warstw żydowskich ekonomicznie i 
moralnie najwyżej wzniesiony: h. 

W tym optymizmie idzie autor jeszcze da- 
lej, bo każe nam wierzyć, że „inne, niższe umy 
słowo, nieprzygotowane a moralnie zaniedbane 
warstwy społeczeństwa żydowskiego z upragnie- 
niem oczekują tej chwili, rychłoli inteligencja z 
ich i z naszego obozu zrozumie nazłość potrzeby 
jak najszybszego wyprowadzenia ich z domu nie- 
woli i kraju ciemnoty*. 

Autor jest tak silnie praskonazy o prawdzi- 
wości własnych zapatrywań, że — jak sam po- 
wiada — „dowodów po temu nie potrzebuje przy- 
taczać, bo samo życie i baczne spostrzeżenie i 
rozglądanie się na okół przekona wątpiących*. 

Bylibyśmy wprawd'ie w zupełnem prawie 
żądać od autora podania tych dowodów, lecz 
chętnie wierzymy mu na słowo, że na pewną, Z4- 
pewne mniejszą cześć swoich spostrzeżeń, mógłby 
on ich dostarczyć, ale i w tym wypadku, jak 
zwykle pars pro toto nie da dostatecznego 
dowodu, aby już teraz te wartswy  żŻy- 
dowskiego społeczeństwa, które po nad inne 
wzniosły się ekonomicznie i moralnie, zlały się 
całkowicie z naszym narodem, a już chyba trze» 
ba patrzeć przez bardzo różowe szkło niezawia 
dzionej w nadziejach młodości, aby uwierzyć, że 
ciemne masy zabobonnego żydowstwa już teraz 
łakną i pożądają rdzennego połączenie się 
z nami. 

Dowodu, że spolszczenie żywiołu żydow- 
skiego postępuje raźnym krokiem, dopatruje autor 
w tem, że ostatni spis ludności z r. 1889 w sto- 
sunku do dawniejszych spisów wykazał znaczny 
ubytek ludności przyznającej się używania nie- 
mieckiego języka, sądzi przeto, że „cyfry zmniej- 
szającej się ludności z niemieckim językiem do- 
mowym są cyframi postępującej asymilacji żydów“. 
Owóż — zdaniem naszem — w tem twierdzeniu 
jest tylko połowa prawdy, bo najpierw zaprzeczyć 
się nie da, że ubytek w naszym kraju ludności 
istoteie niemieckiej powstał w skutek jej spol- 
szczenia, a powtóre ostatni spis ludności, prze- 
ciwnie jak poprzedni, odbywał się bez najmniej- 
szego nacisku germanizacyjnego, więc znaczna 
część żydowstwa nie uciekała się do tego środka 
schlebiania włądzom rządowym tem, aby język 
urzędowy tych władz uznawać za swój własny, 
rodzimy. 

Przeciwnie — ostatni spis ludności odby- 
wał się już po upadku w Wiedniu gabinetu cen- 
tralistycznego, więc wtedy, kiedy wubec minister- 
stwa autonomicznego odpadł już powód umizga- 
nia się do niemieckiego liberalizmu, i nicowania 
naszych żydów na Niemców. 

Nic przeto naturalniejszego nad to, że prze- 
łożeni żydowskich gmin wyznaniowych po mia- 
stąch i miasteczkach, swoich współwyznawców, 
przedtem wpisywanych, przez wzgląd na gabinet 
centralistyczny, pod kategorję Niemców, zapisywa- 
li w r. 1880 wtedy, gdy ustał nacisk z Wiednia, 
w rubrykę Polaków. 

Kto jednak dobrze świadom żydowskich sto- 
suków w naszych miastach i miasteczkach, przy- 
zna zapewne, że zarejestrowanie naszych Moszków 
i Boruchów w ruorykę czy to Niemców, czy Po- 
laków nie zrobiło z mich ani Polaków ani Niem- 
ców, lecz że tak przedtem, "Bec pozostali 
oni tem, czem byli a więc — żydami. Wyjątek 
z tej ogólnej reguły megli jeno stauowić żydzi 
insularnie zamieszkali po wsiach i własnemi rę- 
kami chwytający się pługa. W tej klasie żydo- 
wstwa wynaradawianie postąpiło o tyle naprzód, 
że w wielu miejscowościach — szczególnie w Ga 
licyi zachodniej — przyjęli oni strój ludu, przy- 
wykli do codziennego używania mowy swoich są- 
siadów, a często córki tych żydów-włościan po- 
żądliwem okiem rzucały na naszych parobczaków 
i aby ich posiąść zamieniały tałmud na naszę 
wiarę. 

Drugim wyjątkiem byli żydzi, którzy zasie- 
dli w dworkach naszej wywłaszczonej szlachty lub 
zajęli nawet pałace ongi magnackich fortun. I 
tam polszczenie szło raźniej, bo przecie ustawi 
czne stykanie się z ludem, stosunki sąsiedzkie 
z okolicznymi właścicielami i stosuaek z władzami 
urzędującemi po polsku ułatwiały ten proses 
polszczenia żydów-właścicieli i żydów-oficjalistów, 
a wkońcu pewna prózność, aby w oczach niższych 
warstw społeczeństwa przestać być żydem, a sta- 
nąć na równi z innymi właścicielami majątków 
ziemskich, zanadto łechtała żydów, zby się zby- 
tnio mogli opierać prądowi asymsilacyjnemu. 

A przecież nie działał ten pząd tak silnie, 
jakby tego sobie życzył autor, bo mówią przeciw 
temu jegu własne daty statystyczne wyk»zujące, 
że z żydów zamieszkałych na obszarach dwor- 
skich nawet w ostatnim spisie ludności trze- 
cia ich część dobrowolnie uważała się za 
Niemców. 

Na tym punkcie nie ma wątpliwości, jeżeli 
bazwzgiędnie mamy dawać wiarę statystyce, lecz 
warto może przypomnieć dla czego tak się 
działo. 

Nasza era konstytucyjna powstała na tle 
silnie zabarwionym liberalizmem, a ów liberalizm 
przyprawiocy bzł z nietaiecka. 

Owóż ów liberalizm, który oddawna dla na- 
szych żydów wyzwalających się z pod twardego 
zakonu Mojżesza, był wężem kusicielem, z chwilą 
ich równouprawnienia stał się bożyszczem, przed 
którem biii pokłony. 

On to, ów liberalizm, darzył ich swobodami 
obywatelskiemi, on z holotów, kilku kroplami 
atramentu, przemienił ich w obywateli kraju. 

, Czyż przeto dziwić się nam, że dla oświe- 
censzej warstwy naszego żydowstwa liberalizm 
wydał się być oczekiwanym Messjaszem, a że zaś 
był ów liberalizm „par excellence“ niemieckim, 
więc żydów zamiast w Polaków przedzierzgnął 
z razu w Niemców. 

Jakby ku Mecce zwracali oni swoje oczy ku 
Wiedoiowi, rozkoszowali się w bezwyznaniowych 
koryfeuszach tamecznego parlamentu, jeno libe 
ralne dzienniki niemieckie brali do ręki i z po 
litowaniem patrzali na nas zacufańców. którz 
niezatracihómy wiary i w niemieckim liberalizmie 
widzieliśmy dużo talmi złota bez istotnej war- 
tości. s 

Była to chwila, kiedy u szczytu potęgi stał 
„Szomer“, a nasi liberalni żydkowie nam na 
przekór i ku szkodzie szli w pakty z S. Jurem. 

I dziś jeszcze nie wyzbyliśmy się żydów 
silniej wierzących w nieomylność Neue fr. Presse 
i Tagblattu, niż w przykazania Tałmudu, lgną- 
cych ukrycie do niemieckiego liberalizmu i nie 
mogących przewidzieć, że nasz ustrój społeczny, 
nasze tradycje, nasze aspiracje polityczne nie 
mogą godzić się z bezwyznaniowym, wszystko 
niwelującym liberalizmem Zachodu. 

I owóż w tem leży przyczyna, że właśnie 


ta część naszego Żżydowstwa, która materjalnie 
i wykształceniem stanęła najwyżej, tylko z tru- 
dnością staje w naszych szeregach, że więc dotąd 
mało mamy Dubsów i Zukrów, ale przy zwrocie 
wewnętrznej polityki Auzstrji na dawniejsze tory, 
znajdą się niestety Hónigsmanny, Kaliry i Lan- 
desbergery. 

Tej zawady w przyswejeniu żydów nie widzi 
autor, bo wydaje się jemu, że, aby Sspolszczyć 
wykształceńszych starczy, aby tych, którzy biegle 
władają naszym językiem, przypuszczać do wspól- 
nego pożycia towarzyskiego. 

Tu przeponina on jednik, że do wspólnego 
pożycia towarzyskiego na dłuższą matę — a to 
musiał autor mieć na myśli — sprzęgają się ży- 
wioły nie tylko posiadające ten sam pokost 
ogłady towarzyskiej, nie tylko stojące na równym 
poziomie wykształcenia i mówiące tym samym 
językiem, ale wiążą się ludzie tych samych zasad 
etycznych, politycznych, społecznych. 

Gdzie nie ma tego kitu, owej zgodności 
przekonań i wierzeń. tam nie ma mowy o trwa- 
łem pożyciu towarzyskiem, lecz może się jeno 
wytworzyć luźne stykanie się ludzi. 

Aby przeto sprządz różnorakie żywioły w 
towarzyskie obcowanie, trzeba aby wstępający 
w towarzystwo wzięli rozbrat z wyszydzaniem na- 
szej wiary, naszych zasad moralnych, naszych 
zapatryw:ń politycznych, bo chroń nas Boże od 
tego, ażeby nasza gościnność i uprzejmość towa- 
rzyska zaszłą aż do kresu robienia ustępstw z 
tego, w co wierzymy i wierzyć powinniśmy. 

Tak kształtujące się pożycie towarzyskie 
odda bez wątpienia znakomitą posługę w przy- 
swojeniu nam wykształceńszych żywiołów żydow- 
skich, ale nie wystarczy bynajmniej otworzyć dla 
nich dworków naszej szlachty i salonów arysto- 
kracji, lecz niezbędnie potrzeba, aby do nich we- 
szły te żywioły bez uprzedzeń, bez sarkastycznego 
uśmiechu na widok naszych katolickich zwycza- 
jów, bez chętki nawracania nas na własne po- 
glądy moralne i społeczne. 


Przyjąwszy tę poprawkę można już zgodzić 
się na owe uniwersalne lekarstwo, przepisane 
przez autora ku spolszczeniu wykształceńszych i 
zamożniejszych żydów, lecz niepodobna zgodzić 
się na to, aby już dziś ciemne męty żydostwa 
pożądliwie domagały się zlania z nami 1 z nia- 
cierpliwością oczekiwały chwili, rychło-li inteli- 
gencja z ich i z naszego obozu weźmie do tego 
inicjatywę. 

Dowodów na to znów nie dostarczył nam 
autor, więc wybaczy, że wtym wypadku nie uwie- 
rzymy mu już na słowo, chociażby w połowie. 
Bo jakżeż uwierzyć temu twierdzeniu, kiedy sam 
autor na innem miejscu swojej broszury powiada 
o tych spodnich warstwach żydostwa, że „ogro- 
mne masy dzieci, będących w wieku 
szkolnym, nie pobierają nauk w za- 
kładach publicznych, lecz groma- 
dzone po bóżnicach bywają odgra- 
niczone od reszty ludności zaraz w 
pierwszych początkach przyjmowa- 
niawrażeń zewnętrznych*. Czyż może 
więc w ty. h masach żydostwa odgraniczonych już 
z dzieciństwa od reszty społeczeństwa, murem 
przesądów i nienawiści odgrodzonych od sągie- 
duiego plemienia, kiełkować, wzrastać i wzbierać 
żądza połączenia się z tem plemieniem, przeto 
wyzucia się z własnych wierzeń, z własnych ety- 
cznych zasad, wyrzeczenia się odrębnych trądy- 
cy) moralnych, a przyswojenia sobie obcych mu 
zupełnie zwyczajów, odmiennych pogiądów i dja- 
metralnie przeciwnej etyki sysiadającego Bpołe 


czeństwa. Kto miał sposobność poznać żydystwai 


naszego zabobonne przywiązanie de praktyk reli- 
gijnych, i zna przepisy i przykazamia ich religji, 
nakazujące niecawidzieć goimów, na to tylko 
stworzonych przez Jzhowę, aby synowie Izraela 
mogli ich wyzyskiwać ; ten bez wątpienia przyzna, 
że dużo jeszcze wody popłynie Wisłą do Gdzń- 
ska, zanim te najniższe warstwy żydostwa w 
chrześcijaninie uznają i uszanują równego sobie 
bl źmego, zanim przekonają się © moralnej wyż- 
szości chrześcijaństwa, zanim przyjdą do prze- 
świadczenia, że nie żyć im dalej w osobnem spo- 
łeczeństwie jako wrzód na zdrowem ciele, lecz 
że muszą stać się wreszcie tego narodowościowe 
go organizmu pożytecznym członkiem. 


Musi więc wybaczyć nam autor broszurki 
„Nasze czy obce żywioły?* że dla nas te jego 
wątpliwe żywioły są niezaprzeczenie obce, a jeśli 
tu 1 ówdzie poszczególne jednostki tego obcego 
nam społeczeństwa kłonią się ku nam i ¿hog się 
z nami łączyć, to wprawdzie bez entuzjazmu lacz 
życzliwie witamy tych świeżych pracowników na 
naszej niwie narodowej i wpółecznej, lecz z tych 
nielicznych wyjątków nie sądzimy tak różow» 
ogółu żydostwa i bynajmniej nie posądzamy go 
o gwałtowne aspiracje ku nam. I owóż to prze- 
konanie nasze każe nam być wdzięcznymi dr. Le- 
wickiemu, iż cyfrowo wykazał nam rozrost i roz: 
wój żydostwa Galicji, iż liczbami wykazał, jak 
silnie kurczy się pod naszemi stopami ziemią, 
która jest podwaliną naszego bytu narodowego 
Więc jesteśmy mu wdzięczni za przypomnienia 
nam, że żydzi, którzy nabyli do r. 1861 jeno 38 
większych posiadłości ziemskich, w r. 1870 po- 
siedli ich na własność 68, a w r. 1889 aż 
305 majątków było już w ich rękach. 


I dla tego to włsónie. pouczeni o grażącem 
num niebezpieczeństwie, radzi przyjmujemy waks- 
zówki dr. Liw: skiego, jakich nam używać środ- 
Rów, aby yrzyswoić nam naszych żydów, lecz 
ubce nam złudne nadziejs, aby przymus szkolny, 
zakładanie uzupełniających szkół rękodzielniczy h 
i rolniczych, zsłożenie szkoły rabinsckiej z języ- 
kiem wykładowym polskim tak prędko wynaroa- 
dowiły żydów i przedzierżgnęły ich w Polaków 
mojżeszowego wyznania. Bez wątpienia z coraz 
szerszemi kręgami oświaty zwolna i stopniowe 
niznąć będą plemienne różnice, zreniejszać będa 
wzajemne uprzedzenia, lecz wt*dy dopiero przyj- 
dzie do zupełnego zlania się z nami żydów, 
kiedy przyjmą oni nasze etyczne poglądy, nasze 
»gpiracje społeczne 1 polityczne, kiedy nasze tra- 
dycja dziejowa, nasze ideały, nasza wiara w 
przyszłość 1 miłość przeszłości, staną się wspólną 
własnością Polaków i Żydów. 

Wtedy to nie będzie już wątpliwości, ozy 
to obca czy nasze żywioły i odpadnie powód do 
napisania tax zujmującej rozprawki, jaką obda. 
rzył nes dr. Witołd Lewicki, T. Ł. 


Eronilza. 
Lwów, dmia 22 lipca. 


Dar. Naji. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Tehłów, w powiecie rawskim, na we- 
wnętrane urządzenie cerkwi, zapomogę w kwocie 
100 zł. : 

Z Uniwersytetu. Pp. Tadensz Gorecki, ro- 
dem ze Lwowa i Tadeusz Dumicz Kraśnicki z Brze- 
żan, otrzymali w Uniwersytecie Jagiellońskim stopnie 
doktorów praw ; Jan Raczyński zań z Nowego Sącza 


PRZEGLĄD z dnia 23 lipca 1889. 


otrzymał w tymże uniwersytecie stopień dra wszech 
nauk lekarskich. 


Dyplom lekarza weterynarji otrzymał w lwow- 
skiej szkole weterynarji p. Otto Lille, rodem z Tar- 
nopola. 

P. Józef Tylko otrzymał od Namiestnictwa 
koncesję na wykonywanie przedsiębiorstw budowni- 
czych we Lwowie. 

Prezesem Rady powiatowej żółkiewskiej, wy- 
brany został p. Tadensz hr. Starzyński. 

P. Adolf Kornecki, naczelnik główsego u 
rzędu pocztowego we Lwowie, ma zostać przeniesiony 
w tym samym charakterze do Brodów, a jego miejsce 
zajmie starszy komisarz poczty p. Józef Chołodecki. 

Losowanie premij z fundacji Ś. p. Wincen- 
tego Łodzia Ponińskiego, przeznaczonej dla prakty- 
kantów rzemieślniczych, odbyło się we Lwowie dnia 
19 b. m W r. b. wpłynęło około 1C50 podań © 
przypuszczenie do losowania, z tych przypuśŚciłia ko- 
misja 1002 petentów. Z tych ostatnich 20 cdpadło 
z powodu nie zgłoszenia się, zaś 982 wzięło udział 
w losowaniu. 

I. premię w kwocie 876 zł. wylosował stolarz 
Alojzy Smolana. II. premię w kwocie 730 zł, wy- 
losował szewc Ignacy Konieczny. III. premig w kwo- 
cie 584 zł, wygrał Antoni Jasiński Btelmach, wre 
szcie IV premię w kwocie 484 zł. wyciągnął rzeźcik 
Józef Zakrzewski. = 

Król Milan, jak już telegramy doniosły, o- 
puści w tych dniach Konstantynopol i uda się do 
Belgradu. Podróż tn ma mieć na celu uregulowanie 
spraw osobistych ekskróla, a wywołać ją miało głó 
wnie życzenie Risticzą. Podczas pobytu swego w 
Belgradzie, eks-król Milan ma przedewszystkiem o- 
mowić szczegóły spotkania się króla Aleksandra z 
królową-matką Natalją. 


Dymitr Stanczew, sekretarz księcia Ferdy- 
nanda bułgarskiego, otrzymał onegdaj na uniwerayte- 
cie wiedeńskim, stopień doktora wszech praw, zło- 
żŻywszy poprzednio z dobrym skutkiem wszystkie ry- 
goroża jurydyczne. 

Szczególna owacja spotkała w Krakowie 
znaną u nas divę operetkową panią Zimsjerowę. Na 
piątkowem przedstawienia operetki „Gonitwa za 
szczęściem*, w której artystka wykonywuje z powo 
dzeniem wespół z p. Skalskim tak zwany „koci duet", 
ofiarowano pani Z. piękny bukiet i... kota z masy 
papierowej wypchanego cukierkami. 


Z Krakowa douoszą, że nieporoznmienia po- 
między artystami operetki lwowskiej a dyrekcją jej, 
zostały szczęśliwie usunięte, a to w skutek osobistej 
interwencji p. Barącza, który w sobotę ubiegłą przy- 
był do Krakowa i wypłaciwszy artystom gaże, poło- 
żył koniec niemiłym zajściom. 

Dyrekcja lwowskiego gimnazjum im. 
Franciszka Józefa ogłosiłk sprawozdanie z czynności 
zakładu za rok szkolny 1889. Ze sprawozdania tego 
przytaczamy: Grono nanczycieli składało się z 31 
nauczycieli zwyczajnych i 8 nauczycieli przedmiotów 
nadobowiązkowych. Z końcem r. 1889 liczył zakład 
753 uezni (i: tych 21 prywatystów): Polaków 679, 
Ruwnów 49, Niemców 3. Według wyznania było: 
rz. kat, 564, gr. kat. 64, orm. 2, ewang. 9, izraeli- 
tów 92. Dobry postęp osiągnęło w zakładzie 649 
uczniów. Æ opłat szkolnych wpłynęło 16.210 zł. 
z taks wstępu i na Środki naukowe 1417. Stypendy- 
stów było w ogóle 17 i ci pobrali ogólną sumę 
2669 zł. 

Do sprawozdania jako praca neukowa dołączona 
jest rozprawa p. Józefa Czerneckiego p.t. „J. G. 
Seume, życie dzieła i zasługi jego“. 

Po kilkumiesięcznej posusze nastał o- 
bęcaie, wcale dła „rolaików nie pużądany sezon 
deszczów, a cu gorsza nawalnic i burz gradowych. 
Od przeszło tygodnia nie ma prawie dnia bez zlewy, 
która, jeśli może być dla nas mieszczuchów miłym 
gościem oczyszczającym powietrze z pyłków kurzu i 
wymywającym bezpłainie nam ścieki i kanały, to dla 
rolników, zbierających teraz skąpe dary Boże, jest 
prawdziwą klęską. Z wielu okolic słychić również © 
gradach, które wyrządziły znaczne szkody, a prze- 
ważnie dotyczy to okolic naddnientrzeńskich. W ze- 
szłym tygodniu burza gradowa nawiedziła powiat ży- 
daczowski i zniszczyła w wielu gmiaach skoszone 
już lub na pnia stojące zboża. 

Prośba. W numerze Przeglądu z dnia 29 
marca b. r. zamieściliśmy list p. Ludwika Karliń- 
skiego o rodzinie baronów Sholmanów. Owóż mnó- 
stwo osób z tej rodziny, jak się okazuje bardzo w 
Galicji rozgałęzionej, zgłosiło się do nas z prośbą, 
abyśmy wskazali adres p. Ludwiką Karlińskiego, 
gdyż za pośrednictwem jego chcą oni udowodnić 
swoje pochodzenie do barona Adolfa Oskara de Mólmo 
Sholmana i na tej podstawie wrócić do ogromnego 
majątku, jaki tej rodzinie zabrał rząd szwedzki, co 
zwłaszcza z tego względu, ża są to wszystko ludzie 
bardzo ubodzy i obarczeni liczną rodziną, ma dla 
nich tem większą wartość. Jednazże temu ich żą- 
daniu nie mogliśmy uczynić zadość, bo sami nie 
wiemy adresu p. Ludwika Karlińskiego. Ale dzisiaj 
była u nas pewna p. Sholmanowa, uboga wdowa po 
poczmistrzu, matka młodego chłopaka; Środki jej nie 
wystarczają do kształcenia dziecka, a chciałaby mu 
dać naukę. Uprasza przeto gorąco p. Ludwika Kar- 
hńskiego aby był łaskaw złożyć w Redakcji Prze- 
glądu swój adres, gdyż chce się z nim zobaczyć i 
dowiedzieć się od niego jakiemi drogami mogłaby 
dojść do tego, aby ten olbrzymi majątek — „mi- 
ljardy*, jak twierdził w swym artykule p. Karliński 
— można było wywalczyć na rządzie szwedzkim dla 
rodziny Sholmanów. 


Z Cetynji donoszą, że całą rodzina kaięstwa 
Czarnogórskiego ma się w bieżącym tygodnin wraz z 
W. księciem Piotrem Mikołajewiczem udać do Pe- 
terhofu na Ślub tegoż księcia z księżną Milicą Czar- 
nogórską, który odbędzie się dnia 9 sierpnia r. b. 
Rodzina Książęca odbędzie do Fiumy podróż jachtem 
czarnogórskim „Sybilla*, z Fiamy podąży zaś przez 
Wiedeń do Petersburga. Kaiążę Mikołaj Czarnogór- 
ski miał podobao zaniechać zamiar udania się w tym 
roku do Vichy i około 20 sierpia powróci z Pe- 
tersburga do swojej rezydencji. 


„Wojna w roku 18..." — Pod tym tytułem 
wyszła w Patersburgu broszura w języku rosyjskim i 
w społeczeństwie tamecznem wywołała wielkie wra- 
żenie. — Autor jej kryjący się pod pseudonimem 
„Biełomor* zostawia czytelnikowi swobodę dopisania 
awóch cyfer do liczby 18.., ale wykazuje, że w któ- 
rymkolwiek roku, czy w bieżącym czy w przyszłym, 
wypadłaby ta wojna, to w każdym razie Rosja po- 
winna sig do niej tak przygotować, żeby na jednego 
żołmerza Wrogów postawiła dwóch żołnierzy swoich, 
a na jeden ich wojenny statek dwa swoje pancerniki. 
„Bo będzie to 'vojna na Śmierć i życie, i ten kto w 
niej pokonany zostanie, wymazany będzie z karty 
Europy“ powiad + Biełomor. 

Renegatk a. Czytamy w Dzienniku Poznań- 
skim: Znana pi'opagatorka niemczyzny nauczycielka 
w Chełmnie, szcz pcząca się pięknem nazwiskiem nie- 
mieckiem: Kormilia von Karlowski w tych 
dniach przeszła na protestantyzm. Nie martwi nas 
to bynajmniej, i owszem; nam będzie za równo, 
choćby i panna „Ton Karlowski* przeszła na wiarę 
Mahometa. Przyta czamy tylko ten „fakt* na dowód, 
jak germanizacja @ protestantyzm u nas idą ręka w 


rękę przypominając zarazem, że panna ta oświadczyła 
swego czasu, iż germanizowanie dzieci uważa za swe 
główne zadanie, jako też wsławiła się w Chełmnie 
szczególniejszą niechęcią przeciw polskości. 

Farkas, wybraniec fortuny, która na loterii 
temeszwarskiej obdarzyła go wątpliwą wygraną 480.000 
zł., pozostaje ciągle w więzieniu. 

Przed paru dniami zrobiono w mieszkanin jego 
w Peszcie rewizję. Zabrano 30 listów, 29 recepisów, 
pięć rachunków kupieckich i pięć fotografij. Przesłu- 
chano także jego słażącę Różę Marian, piękną blon- 
dynkę liczącą 24 wiosen życia. Róża jest rodem 
z Werszecu, miejsca rodzinnego Farkasa i dawniej 
przez trzy lata w domu jego służyła, Teraz dowie- 
dziawszy się, że jej dawniejszy pan zrobił wielkie 
terno, Spakowałe swoje manatki i udała się wprost 
do niego do Budapesztu. Farkas przyjął dawniejszą 
służącą i obdarzył ją hojnie. Policja budapcBzteńska 
sfotografowała dziewczynę w kilku pozach i wysłała 
ją do Temeszwaru do sędziego śledczego. 

Podczas rewizji w pomieszkania Farkasą szuka- 
no usilnie za „kołem z nnmerami*. Według opowia- 
dania sąsiadów Farkasa miał on takie koło, zupełnie 
tekie, jakiego używają w loterjach, posiadać u siebie 
w domu i ciągle się niem zabawiał. Koła tego nie 
znaleziono jedcak, tylko podstawkę do niego i tę ja- 
ko corpus delicti zabrano do sąda. 

O Farkasie donoszą dalej z Temeszwaru: Far 
kas był przed para laty dependentem adwokata tutej- 
szego Miłosawliewicza i miał rocznego dochodu do 
5000 zł. Naraz, baz żadnego powodu porzucił tę 
posadę i w spół:e z tutejszym golarzem Hergattem 
otworzył kolekturę loteryjną. Niepodobna przypuścić 
ażeby uczynił to w zamiarze polepszenia sobie bytu, 
gdyż kolektura przynosi najwyżej 1500 zł. rocznic, 
a i tym dochodem musiał on dziclić się z swoim 
wspóleikiem. Widocznie szło ma o bliższe wglądnię- 
cie w tajemnice gry loteryjnej. Studjum to nie było 
bezowocne, gdyż w przeciągu jeduego roku zrobił 
Farkas dwe terna, jedno na 24.000 zł, drugie na 
36.000 zł. Po zrealizowaniu tych dwóch tak czułych 
uśmiechów fortuny opuścił Werszec. W ostatniej, pół 
miljonowej wygranej miał udział dawniejszy wspólnik 
jego Hergatt, który dostał z tego tytułu 120.000 zł. 

Podczas przesłuchania przez sędziego Śledczego 
zachowywał się Farkas całkiem spokojnie, jak czło- 
wiek najniewinniejszy, z góry, z pewnego rodzaju po- 
lLtowaniem patrzał na sędziego. Wygranę swoję przy- 
pisywał tylko szczęśliwemu przypadkowi, wskazując, 
że jnż nie raz tak mu się na loterji powiodło. 

Opowiadał również, że specjaluie studjuwał grę 
loteryjną i utworzył sobie szereg kombinacyj, które 
są, zdaniem jego, niezawodne. Jako szczegół unie- 
winpiający podaje, że te same numera, na które wy- 
grał w Temeszwarze, postawił i „na Peszt*. Przyznał, 
że podczas ciągnienia był w Temeszwarze, i że chciał 
się nawet dostać do sali, gdzie się odbywało ciągnie- 
nie, nie uzyskał jednak wstępu, bo kiedy przyszedł 
było jaż bardzo pełno. 

Śledztwo wykazało dotychczas, że owa tak. czę: 
sto wspominana „czarną dasma“, która podała się ja- 
ko Irena Kovacs, jest właściwie wdową po niejakim 
Ferdynandzie Telseky i w Temeszwarze przybrała fał- 
s:ywe nazwisko Kovacs. Ma ona 13 letnią córkę, 
Małgorzatę, czyli Margitę, która przebrana za chłopca 
wyciągnęła „szczęśliwe* terno. Poprzednio wdowa 
Telseky żyła w wielkiej biedzie, po wygranej Far- 
kasa popłaciła wszystkie długi. 

W domu, w którym mieszkał Farkas w Budape- 
szcie, miał także swój warstat stolarz, piejaki Mattausz, 
do którego przed paru miesiącami przysłał urząd lo- 
teryjny z Temeszwaru „koło*, które się było popsa- 
ło. Farkas odw.edzał Mattauszą często i ogromnie 
interesował się owem kołem. Jakim sposobem stało 
się, że urząd loteryjny temeszwarski przysłał koło da 
naprawy do Pesztu i do stolarza znajomego Farkaza, 
to jest punkt dotychczas jeszcze nie wyjaśniony. 

„Czarną damę*, wyżej wymienioną wdowę Tel- 
seky, przyaresztowano wraz z jej córką. Obie złożyły 
bardzo wyczerpujące przyznanie się do winy, że się 
dały użyć Farkasowi za narzędzie, z tem, że Farkas 
podszedł je niegodnie, gdyż zrazu obiecywał złote gó- 
ry, a po dokonanem ciągnieniu zapłacił im wszystkie- 
go tylko 300 guldenów. Podczas rewizji domowej, 
dokonanej u wdowy Telseky w Tóróku, znaleziono 
listy, które Świadczą, że „czarna dama* była od da- 
wna z Farkasem w zmowie i plan wielkiego oszustwa 
dawno już był ułożony. 

W Ojczyźnie, 
czytamy co następuje: 

„Przez Tarnopol i Lwów udało się onegdaj 
900 osób z Rosji w podróż zamorską do Argentyny. 
Byli to wyłącznie żydzi, przeważnie rzemieślnicy i 
nieco zasobni kupcy, zmuszeni uciekać z kraju u 
cisku, gdzie — jak powiadali — dowolność władzy 
i niepewność jutra panują srożej, jak kiedykolwiek. 
Nieszczęśliwi tułacze z żonami i drobnymi dziećmi 
pełni obawy puścili się w kraj daleki, gdzie rolnej 
chcą oddawać się pracy. Czy nie padną ofiarą kli- 
matn, stosunków nieznanych lub... wyzysku?“ 

Że mogą paść ofiarą klimata i stosanków nie- 
znanych, w to wierzymy, ale skądźe wyzysku? Ma- 
sieliby Argentyńczycy wstawać bardzo wcześnie. 

Z Niska uam donoszą, ża droga krajowa Nisko- 
Nadbrzezie, zbudowana doskonale przez nader zdolne- 
go inżyniera Wydziała krajowego, p. Sżyszkowskiego, 
oddana zostanie jnż niebawem do użytku publicznego. 

Nadto nar piszą, że włościanie wsi Trześni 
chcą nabyć majątek Zaszykowice i udali się już 
w tym celu do Banku krajowego z prośbą o pożycz- 
kę. Również włościanie innych okolicznych wiosek 
traktują o nabycie pewnego majątku, który jest teraz 
w ręka żydowskiem. Bank krajowy powinien te usi- 
łowania włościan szczerze i gorąco popierać. 


Z Rohatyna nam piszą. 

Nie wiemy, czy kiedy miasto Rohatyn było 
świadkiem tak wspaniałej i wzruszsjącej uroczystości, 
jaka się odbyła w zeszłą niedzielę (14 bm.). Uroczy- 
stością tą był jubileusz KOletniego kapłaństwa miej- 
scowego proboszcza ks. kanonika Borczczowskiego, 
dziekana kąkolnickiego. 

Jeżeli w tak trudnej a mozolnej robocie jaka 
jest przeznaczoną każdemu kapłanowi, Bóg dozwala 
pół wieka pracy, czyż to nie jest dowodem błogosła- 
stwa? W tymto duchu Kościół otoczył wzniosłą cere- 
monją błogosławieństwa sędziwych kapłanów za 50 
letnią pożyteczną słażbę Kościołowi i społeczeństwu. 

Ten ceremonjał właśnie spełnionym został z taką 
okazałości, na jaką parafjanie miłujący swego pa- 
sterza zdobyć się mogli. 

Rozrzewniający był widok, kiedy wśród licznego 
zgromadzenia inteligencji równie jak i prostaczków w 
oznaczonej godzinie wyszedł ze swego mieszkania sę- 
dziwy jubilat, otoczony jakby wieńcem przywiązanych 
licznie zebranych współdeksnalnych i innych kapłanów 
obu obrządków pod przewodoictwem ks. Kierszki, pro- 
boszcza infałata podhajeckiego, a poprzedzony wspa- 
niałą procesją z pieśnią z tysiąca piersi wiernych 
wzniesioną kn niebu, przyprowadzony został do świą- 
tyni pańskiej. 

Ta po dopełnienia modlitw przepisanych rytna- 
łem, po raz wtóry w życiu jubilata zabrzmiał hymn 
Veni Creator, po skoczeniu którego jubilat w asy- 
stencji księdza infułata i duchowieństwa przystąpił 
do spełnienia bezkrwawej ofiary. 

Jak niegdyś — przed laty pięćdziesięciu, kiedy 
po raz pierwszy z młodzieńczym zapałem, z pełną 


organie izraelitów tutejszych, 


miłością w sercu składał Bogu ofiarę, Lłagał o pomoc 
i błogosławieństwo w rozpoczynającej się pracy w wiń* ` 
nicy Chrystnsowej — tak teraz po upływie pół wieku 
składał korre dzięki temuż Stwórcy za tak długą 
pielgrzymkę żywota kapłańskiego, którą zwycięsko 


| przebył z trudem a często i z goryczą, składając swe 


prace temu któremu miernie słażył. 

Po skończonej uroczystej mszy św. — chociaż 
gędziwy jubilat był strudzony — długo jeszcze wkła- 
dał swe błogosławieństwo na głowy ukochanym swym 
parafjanom. 

Ta uroczystość nadzwyczajna potężnie wzruszyła 
serca licznie zgromadzonych wiernych. 

Po skończonej uroczystości, przy skromnym po“. 
siłku w gościnnym domu jubilata, duchowieństwo de- 
kanalne w dowód życzliwości i przywiązania do swego | 
dziekana na pamiątkę złożyło mu drogocenny różaniec 
i życzenia ad multos annos. 


Z Wilna piszą: Kredyt moralny rabinów sta- 
nowczo został zachwiany nawet wśród najpobożniej- 
szych izraelitów. 

Do najpopułarniejszych nad Wilją należał rabin 
trocki, Stromberg. Ufano mn ślepo, bezgranicznie. 
Oddawano się na jego sąd mądry, oddawano mu w 
„depozyt* honor, mienie, wszystko, co człowiek po- 


siada najdroższego. W kasie rabina było stale po k 


kilkadziesiąt tysięcy rubli. Nikt go jednak o jakie- 
bądź malwersacje nie podejrzewał. Rabin, jak dotąd, 
nie nadużył pokładanego w nim zaufania. Dopiero 
obecnie się zdradził, kim jest. Zgromadziwszy cu- 


" 


dzych pieniędzy w swej kasie do 30.000 rs., wyłado*»- 


wał niemi kieszenie, dostał się potajemnie (dla znpełe 
nego „incognito zgolił brodę) do najbliższej stacji 
kolei żelaznej, zkąd na Wilno i Wierzbołowo udał 
się — jak wieść niesie — do Hamburga, gdzie już 
na pewno morzem popłynie do Nowego Świata. 

Podobno emigranci z gub. Wileńskiej, którzy 
obecnie mieszkają w Nowym-Yorkn, skusili poczciwe” 
go rabina, ażeby się przeniósł do Nowego Świata, 
gdzie na rabinów popyt wielki. 

Wielki lament dziś wśród wiernych, tak hanie- 
bnie wyzyskanych przez sprytnego rabina. 30 000 rs.l 
To suma bardzo znaczna... Kilka rodzin zanfało ra- 
binowi w zupełności, oddając mu na „przechowanie? 
cały swój majątek i płacąc nawet po 4 pret. rocznie 
za to przechowywanie. 

Jest to już drugi w tych czasach wypadek 
ucieczki rabina. Tylko że pierwszy zdołał się zaopa” 
trzyć zaledwie w 2.000 rs, (cudzych naturalnie), no 
— i drapnął nie do New-Yorku, jak p. Stromberg, 
lecz do Chigaco. e 

Powodzenie kantorowiczów - zbiegów nie  dajó, 
jak widać, spać nawet tutejszym rabinom. 

Przed para dniami wszczął się popłoch w tes- 
trze, mieszczącym się w b. botanicznym ogrodzie, W 
czasie przedstawienia operetki „Boccacio*. Z niewia: 
domej przyczyny zapaliły się kulisy. Publiczność tła* 
mnie rzuciła się ka wyjściom. Okrzyki „gorel“ dały 
się słyszeć, Pożar jednak ugaszono prędko i skoń* 
czyło się tylko na przestrachu. 


Polacy w Halli. Czytamy w warszawskim 
Przeglądzie Katolickim : 

Dnia 29 czerwca w zastępstwie starego 80-le* 
tniego biskupa z Paderbornu, przybył do Halli biskup 
faldajski, przyjęty na dworcu kolei żelaznej przeł 
miejscowe duchowieństwo i przedstawicieli dozoru 
stowarzyszeń kościelnych. W siedmiu powoząch uda“ 
li się zebrani wraz z biskupem do kościoła, gdzie pó 
powitalnych przemówieniach, biskup udzielił błogosła? 
wieństwa pasterskiego zebranym. Nazajutrz po nabo” 
żeństwie miało miejsce bierzmowanie 1300 miejsco” 
wych katolików i 300 Polaków, którzy w tamtych 
stronach przebywają, jako przybyli do fabryk i ko* 
palni wyrobnicy, - Jeden z kapłanów, towarzyszących 
biskupowi, przemówił do Polaków po polsku przed Í 
po bierzmowanin; to ostatnie jego przemówienie było 
tak serdeczne, iż wywołało głośny płacz, który naweb 
Niemcom, nierozumiejącym naszej mowy, łzy z oczów 
wywołał. Gdy bisknp wychodził z kościoła, Niemcf 
stali spokojnie, Polacy zaś hurmem rzucili się do 
niego, całując jego ręce, lub nawet kraj jego szaty: 
Biskup i jego Otoczenie zbudowani byli tą żywą wia- 
rg naszych rodaków, zapewniając — jak podaje nne” 
korəsponde ıt — iż świadkami takiego jej objawu nie 
byli jeszcze nigdy. 


Świętobliwy Misjonarz. W szeregu ludzi, 
którzy w przyszłości zaliczeni będą w poczet Świą” 
tych, znajdować się pewnie będzie Ojciec Damian 
misjonarz, który niedawno zmarł na wyspach Sand“ 
wichskich na straszną chorobę trądu. Sam się on na 
tę Śmierć naraził. Kiedy przed laty 19 dowiedział 
się o strasznych cierpieniach ludzi, dotkniętych trą* 
dem, a osiedlonych na wyspie Molokai, uprosił prze” 
łożonych, by go tam posłano. — Przybywszy na owł 
wyspę, zastał chorych w stanie straszliwym; byli oni 
umieszczeni w domach, w których dawał się ucza” 
wać brak powietrza i wody. Słowem, położenie tych 
nieszczęśliwych było okropne. Ojciec Damian za cel 
życia swego postawił naprawę tych stosunków. I uda“ 
ło mu się to znakomicie. Umierając, pozostawił na 
wyspie Molokai pięć kościołów, wielki magazyn 2y- 
wności, wygodne chaty, zbudowane na rusztowaniach 
z belek i ochronione w ten sposób od szkodliwego 
wpływu waporów, wydobywających się z ziemi, Trg- 
dowaci czują się więc obecnie szczęśliwymi, gdy 
z Honolulu przybywają do nich od czasn do czasu 
krewni i rozmawiają z nimi — natnralnie w oddale- 
niu przez lekarzy wskązanem. — Ojciec Damian na- 
leżał do zakonu świętych Serc Jezusa i Marji. Uro- 
dził się w r. 1841 w Lowanium z dobrej rodziny. 
W 19 roka życia, za przykładem brata, został ka- 
płanem, a ponieważ brat zachorował na febrę, zastą” 
pił go na stanowisku Misjonarza. Przez jakiś czaB 
głosił Słowo Boże na różnych wyspach Oceanu Spo- 
kojnego, aż nareszcie dostał się na wyspę Molokai. 
Po 10 latach zmudnej a niezmordowanej pracy poo- 
rane zmarezczkami czoło, nos zapadnięty, przedłużone 
nszy, nabrzmiałe ręce Misjonarza zaczęły zdradzać 
pierwsze ślady trądu. Znając jego sposób życia, ani 
nawet ną jednę chwilę nie było można spodziewać 
się, by unikoął trądu, większą część dnia bowiem 
spędzał w chatach trędowatych, opatrywał im rany; 
mył ich, odwiedzał zmarłych i tychże grzebał. Zresztą 
udzieloną mu przez lekarzy wiadomość o chorobie, 
która go dotknęła, przyjął bardzo obojętnie. — Nie 
chcę wyzdrowieć, jeżeli koniecznym warunkiem ma 
być opuszczenie wyspy — mawiał Ojciec Damian do 
swych gości. — Zaczął się przecież leczyć i przez 
czas pewien czuł się nawet zdrowszym, po użyciu 
tak zwanego olejku Guryun, którego używają Indjanie. 
a robionego z sosen, TOSnycych na wyspach Anda- 
mańskich. Choroba była jednak w nim jednak zako- 
rzenioną zanadto głęboko, aby można już było ją 
wyleczyć, Misjonarz zmarł, jak Żołnierz na stanowi- 
sku, wśród tych nieszczęśliwych, których ukochał, | 
którym przez lat tyle był prawdziwym ojcem i opie* 
kunem, zmarł na tę chorobę, która ich tak wcześnie 
świata wydzierała, — Na wyspie Molokai mieszka 
ogółem około 1000 trędowatych, a w tej liczbie 
przeważnie mężczyźni, którzy chorobie tej ulegają 0 
wiele łatwiej niż kobiety. Opowiadają nawet, że jakaś 
kobieta po Śmierci męża swojego, dotkniętego trądem, | 
wychodziła za mąż po kolei za trzech trędowatych 
na wyspie Moloksi, m przecież sama była zdrową. 
Trędowaci mieszkają na tej wyspie w dwa wsiach, 
Kalawao i Kandapapa. Wyspa pokryta jest zieloną i 
wegotacją. 


— Zgon pod rogami byka. W tych dniach 
Hiszpanja utraciła pod rogami byka jednego ze słyn 
niejszych swoich „espada'sów*, Manuela Fuentas, 
znanego więcej pod imieniem 


daluzji, wóród następujących okoliczności: Trzy byki |! 
zbroczyły już krwią swoję arenę cyrkową, gdy 
wpuszczono czwartego, młode, trzyletnie zwierzę, | 
sprowadzone świeżo z okolic Salamanki. Naprzeciw , 
czworonogiego szermierza wystąpił brat Boccanegra, 
zwany „El Melo“, lecz odrazn jakoś począł sobie 
niezręcznie z rozjuszonem zwierzęciem. Im bardziej | 
byk napierał, tem więcej szermierz począł ustępować, | 
aż wreszcie znalazł się przy samych szrankach, a 
tam nie miał jaż gdzie dalej się cofać. W cyrku | 
nastała chwila trwożliwego Oczekiwania. Jeszcze parę | 
sekund, a „El Melo“ musiałby być zgubionym. Bog- 
canegra dostrzegł jednak niebezpieczeństwo, jakie | 
zagrażało jego bratu i bez namysła pospieszył ma | 
z pomocą. Widzowie zaparli oddech w piersiach. 
Trzymając Bzpadę swoję między zębami, skoczył 
Boccanegra przed byka i jednym ruchem zawiesił mu | 
na rogach swój czerwony płaszczyk. Byk został ośle- 
piony na chwilę, a „El Melo“ uratowany. Huczny 
grzmot oklasków ze wszystkich stron eyrku powitał 
ten śmiały postępek. Ale to właśnie stała się fatal- 
nem dla Boccanegra, Począł on dziękować ukł. nami 
za Oklaski na prawo i na lewo i stracił przez to 
z ocza na chwilę straszliwego byka, który zwrócił 
się zaraz ku niemu z powrotem. Boccanegra i tym 
razem uskoczył na bok, ale było już zapóźno! Jeden 
róg rozjnszonego zwierzęcia dosięgał ciała espady i 
przebił je na wylot. Byk ze zdobyczą swoją pognał 
parę kroków, podrzucił nieszczęśliwego w górę, a | 
gdy ten legł u jego stóp nieruchomie, poszął Bo | 
dokoła obchodzić, Wreszcie oddalił się, dumny ze | 
swego zwycięstwa, podczas gdy publiczność, zapemi- 
nając o nieszczęśliwym  szermierzu, wybuchnęła o | 
krzykiem: „Bravo! bravo el toro!“ Wyniesiony | 
Z areny Boccanegra, zmarł w szpitalu w trzy godziny 
po ocalenia brata, które zgonem swoim przypłacił. 

Aparat niszczący zmarszczki. Dia Brown- 
Socquarda i Vario, pracujących nad wynzlezieniem 
eliksiru młodości, przybył groźny konkurent... 

Jest on wprawdzie czysto mechuniezny, ale po- 
dobno jnż teraz, jeżeli wierzyć ogłoszeniom, zbawien- 
ne sprawia skutki. 

W Paryżu utworzyło się konsorcjum pod na- 
ŁWy „Societé thórmodermite*, wszędzie rozsyłające 
Wymowne rakiamy o nowo wynalezionych aparatach, 
niszczących zmarszczki... 

Aparat wystarczający na półtora roku, kosztuje 
tysiąc franków, takiż na trzy lata trzy tysiące i na- 
koniec chargé à jamais pięć tysięcy franków. 

Jeżeli aparat funkcjonuje jak należy, 
prawdy sprzedają go za bezcen. 

Jeżeli jednak, czego się spodziewać należy, 

jest tylko wędką zarzneoną na łatwowierne?... 
f Mądry pies. Pewien aptekarz, gorliwy kato= 
lik, przestrzegający ściśle postów, miał psa, który | 
niknął mu regularnie co czwartku wieczorem i zja- 
wim się dopiero w niedzielę rano. ] cóż się okazało? 
Oto przemyślne zwierzę czas ten przepędzało na 
podwórku miejscowego doktora, n którego — nie 
przestrzegano wcale postów. 


Co kraj to obyczaj. Piszą nam z Odesy: 
Tylko w Rosji możliwa scena odegrała się w dniu 
30 czerwca w wagonie 3 klasy jadącego do Odezy 
pociągu pocztowego. H 

Na stacji Koziatyn wsiadło do wagonu 3 klasy | 
grono podróżnych. W gronie tem znajdowała się | 
także młoda, inteligentna dama i rodzina pewna, 
składająca się z męża ubranego w mundur, żony i 
dorosłej córk*, Wszyscy usiedli na ławkach, Podczas 
drogi wyjrzała młoda dama na chwilę przez okno, 
z tego skorzystała sąsiadka jej, Żona umundurowa- 
nego jegomości i zrznciła wszystkie jej rzeczy z ławki 
na ziemię. Młoda dama widząc to powiedziała swej 
sąsiadce jakieś słówko nie bardzo grzeczne, na co! 
ta zerwła się i z całej siły w twarz ją uderzyła. | 
Wszyscy obecni w wagonie oburzyli się na to i ra- | 
dzili młodej damie, aby na najbliższej stacji wniosła 
zażalenie do naczelnika. Pociąg doszedł do stacji, i 
dama chciała się użalić, uprzedził ją jednak mąż 
napastniczki, ów umundurowany jegomość i rozpo- | 
czął opowiadać po swojemu tę rzecz wyprostowanema | 
jak struna żŻaudarmowi. Widząc, że na tej stacji | 
nie dojdzie do końca, przesiadła się młoda dama do 
imnego wagonu, W chwili jednak, gdy pociąg ruszył, 
wskoczył do tego samego wagonu ów umundarowany 
jegomość, porwał młodą damę za włosy, rzucił na 
ziemię, bił i kopał nogami tak, że wkońcu zemdlała; 
1 z trudnością dopiero do przytomności ją przy- 
wrócono, 

Na stacji Winnica spisał naczelnik protokół | 
Z całego zajścia, studenci bowiem jądący z tą damą 
w jednym wagonie sami ujęli się za nią i wnieśli 
zażalenie. 

Bohater tego skandalu, ów umundarowany je- 
gomość napuszystem tonem odpowiedział pytającemu 
się go naczelnikowi stacji, że jest urzędnikiem sądo- 
wym i podał nazwisko swoje jako Sz ,... ki, | 
znieważona zaś dama panna G. powracała do rodziny : 
w Odesie, z Petersbnrga, gdzie ukończyła wyższe | 
kursa żeńskie. 


Ludność w Chinach podług ostatnich obli- | 
czeń z r. 1885 wynosi 319,888.000 ludzi; w tej li- | 


to do- | 


„Boccanegra“, który | 
poniósł śmierć na Plaża de Torros, w Baeza, wAn- | 


pierach procentowych, i wszystko to wrzucił umyślnie 
w ogień, przed chwilą na rozkaz jego rozpalony w 
piecu. Przyczyną tego szalouego kroku była niena- 
wiść Wiljama dla żony i syna jedynaka. 

— W muzeum brytańskiem w Londynie, zo 
stanie urządzoną wystawa alfabetów, mająca przedsta 
wić początek i stopniowy rozwój różnych systemów 


' pisania, jakoto: egipskie, egipsko-fanickie, chaldej- 


skie i asyryjskie, pisma klinowe Persów i rozmaite 
pisma Chińczyków. Mięizy temi ostatniemi znajduje 
się pismo, które powstało 1.400 lat przed Chrystu- 
sem. Zgromadzone są dalej wzory pisma anamitań- 
skiego i japońskiego. alfabety różnych języków se- 
mickich, obszerna klasa gostemów pisma indyjskiego, 
jakoteż systemy atyckie łącznie z pismem staro- 
greckiem, systemy łacińskie, miądzy któremi znajduje 
się papyrns Revenna, oraz inne próby starego pisma, 
nakoniec pismo runiczne. W bogatym tym zbiorze 
znajdnje się także kopia wielkiego rytuału egipskie- 
go „Księga zmarłych“, wydanie zbytkowne, wynale- 
zione niedawne w starożytnym grobie egipskim, pró- 
ba pisma Sanheriba Nabuchodonozora i wiele innych. 

— Grób Wirgiljusża, znejdujący się w Posilipo 
pod Neapolem, sprzedany będzie wkrótce przez pu- 
bliczną licytację. 

Właściciel tego grobu, Francuz, który miał la- 
dny dochód z ogiądania go przez turystów, napróżno 
proponował kupno takowego rządowi włoskiemn. Grób 
nieśmiertelnego wieszcza jestto mały kwadratowy bu- 
dynek z kopułą, położony wśród sadów i winnic, 
które były własnością poety. 

Urna, w której znajdowały się popioły wielkiego 
nieboszczyka, jest dzisiaj już pusta. — Napis na nad- 
grobkn jest utworem samego Wirgiijnsza. 

W ogrodach znajduje sig prócz tego mnóstwo 
tn i ówdzie rozprószonych pomników. 


— Konsumcja koniny we Francji w ostatnich 
latach dwudziesta wzrasta bezustannie i szybko, jak 
się to okszuje z pracy p. Decroix zamieszczonej w 
Róvue des sciences naturelles appliqućes; gdy bo- 
wiem w roku 1869 ilość spożytej koniny wynosiła 
zaledwie 400.620 kilogramów z 2069 koni, doszła 
ona w roku zeszłym do 3,940.000 kg. z 17 256 koni, 
oraz 8971 osłów i 677 mułów. 

Przyrost dokonywał się statecznie, szczególny 
tylko podskok przypada na drugie półrocze 1870 i 
pierwsze 1871 czyli na okres oblężania Paryża i ko- 
musy, w ciągu bowiem obu tych półroczy konsumcja 
wynosiła 12,261.100 kg. z 64.362 koni, 635 osłów 
i 3 mułów. 

Z Paryża hipofazja rozpostarła się po departa- 
mentach, tak że obecnie jaiki z koning znajdują się 
we wszystkich większych miastach, 8 w samym de: 
partamencie Sekwany jast ich obecnie 132, — Mięsa 


|z koni zbyt starych i zbyt wycieńczonych lub padłych 


skutkiem choroby nie używa się wcale. 

Cena koniny wynosi połowę ceny wołowiny tj. 
2 fr. 50 ct. za kilogram polędwicy, 40 do 60 ct. za 
kilogram pośledniejszych. 

Według tegoż autora konina jest pożywniejszą 
aniżeli wołowina, bo 4 kilogramy koriny przedstawia 
wartość 5 kg wołowiny. ' 


— Losy kobiece. Niedawno zmarł w Zurychu 
ks. Fryderyk Wilhelm Hanau. Śmierć ta budzi wspo- 
mnienie, które uwiecznione jest na cmentarzu w Ceann- 
stadt. O kilka kroków od mogiły poety Freiligratha, 
leży tam gęsto dzikim powojem okolony grobowiec 
z następującym napisem: „Augusta, żona jego ksią- 
żęcej mości Fryderyka Wilhelma Hansu, z domu 
Birnbaum; urodziła się d. 9 listopada roku 1837. 
Umarła dnia 29 czerwca roka 1862“. Pomnik ten 
córce, której serce pękło w 25 roku życia, postawił 
ojciec, komik, wysoce ceniony w owych czasach na 
scenach niemieckich. A gdy i on zakończył życie, 
złożono Śmiertelne jego szczątki 'u boku tej, którą 
nad życie kochał i której zgonu przebcieć nie mógł... 
Córka jego Augusta rozkwitała właśnie jako piękność 


| pierwszorzędna, nadzwyczajca, gdy Birnbaum zbierał 


wawrzyny jako komik na deskach teatru książęcego 
w Kassel. Od razn wywarła ona wrażenie na młode- 
go księcia; miłość Fryderyka Wilhelma stała się 
uczuciem prawdziwem, namiętnością niepokonaną. Pe- 
wnej mglistej nocy uciekli do Auglji i tam wzięli 
ślab prawowity; Augusta Birnbaum została księżną 
Hanau. Ale gniew ojca Fryderyka Wilhelma, paneją- 
cego księcin-elektora hanauskiego, nie znał granic. 
Przedewszystkiem wypędził Birnbauma z teatru. Birn- 
banm skazany został wskutek tego na życie koczo- 
wnicze. Młoda para tymczasem miodowe miesiące 
przebyła w Szwajcarji na koszt Birobauma, bo książę 
panujący odmówił synowi wszelsiej pomocy pienię- 
żnej, chyba, że opuści znienawidzoną komedjantkę... 
Czy Birnbaum w głębi duszy liczył na zmianę uspo- 
sobienia na dworze kasselskim. Któż zbada? Dość, 
że poświęcił naprzód wszystkie dłagoletnie swe oszczę- 
dności, ażeby tylko młodej parze na niczem nie zby- 
wało. Oddał potem wszystko, zastawił piękną galerję 
obrazów, sprzedał wykwintne meble, zgotował sobie 
ruinę, poświęcił całą rodziuę.. Nareszcie zwyciężył 
dwór kasselski. Ks. Fryderyk Wilhelm, nia mogąc 
złamać oporu ojca, uległ i opuścił żonę, opuścił ną 
zawsze... Złamana na ciele i duchn, wróciła do domu 
rodzinnego. Nie żyła potem długo. Nieukojona boleść 
zabiła ją, gdy zaledwie skończyła lat 24. W rok po- 
tem zgasła matka, a w trzy lata umarł nagle ojciec, 
Było to w Sztutgardzie; dawano po raz pierwszy dra- 
mat Henryka Laubego: „Die Karlsschiiler*. Birnbaum 
grał sierżanta Bleistifta i zaledwie opuścił scenę po 


czbie atoli brak pięcia prowincyj, które nie NAGRAC 
jeszcze swych wykazów statystycznych. Tych ludność | wielkiej swej roli w akcie drugim, padł za kulisami 
zaś wynosi, mniej więcej 60 miljonów. Obliczanie , nie żywy w chwili, gdy chór elewów Śpiewał: „Wol- 
zaś odbywa się w ten sposób: W każdej wsi czy; ne Życie prowadzimy!* Obaliła go apoplekcja, a w 
mieście 10 domów tworzy t, zw. „czia”, mającą wspól- papierach zmarłego znaleziono kartkę, według której 
ną książkę meldunkową. Najstarszy mężczyzna z owej , Birnbaum zamierzał nazajutrz życie sobie odebrać 
. acZią* jest obowiązanym sumienrie zapisywać wszyst- | „z ciężkiej tęsknoty za córką”... Za śmiercią księcia 
kich innye Fryderyka Wilhelma Hanau zeszła do grobu ostatnia 


Co ram Teh wBpółmieszkańców, nowourodzone dzieci. 
Biążki te odsyłane są do kas podatkowych, | postać, która występowała w tym smutnym, posępnym 
dramacie miłości... 


które robią wspólny obrachunek i przesyłają go zno- 
— Koronacja poety. W czerwcu rb. odbyła się 


wu władzy centralnej. 

Pe J zapowiedziana publiczna, formalna koronacja najpopu- 

— Mam czkawkę... przestrąsz mnie | larniejszego i nnjulubieńszego poety hiszpańskiego Je- 

— Pożycz mi dziesięć guldenów... sego Zorilli, Śpiewaka Grenady, przyjaciela nieszczę- 

— 0.., dziękuję... jaż przeszło | śliwego cesarza meksykańskiego Maksymiljana, którego 

W szkółce. Bmutną historję tak po mistrzowsku rymami wyśpie 

— Jakie zwierzę dostarcza szynek? wał. — W uroczystości tej wziął udział cały naród; 

Uczeń po namyśle : wyrwał on sędziwego 72letniego poetę z jego samo- 

— Rzeźnik tności i wezwał go „do ulnbionej siedziby jego ntwo- 

l rów, aby tam przyjął najwyższe odznaczenie, jakie 
naród w ogóle może dać swemu poecie. 

W styczniu rb. redaktor Defensor de Granada 
pan Seco de Lucena zaproponował, aby klub literacki 
„Liceo de Granada" wziął w rękę ukoronowanie po- 
ety podczas Bożego Ciała. 

Myśl tę przyjęto z zapałem. Rząd uchwalił na ten 
cel 20.000 pesetów, a królowa rejentka przyrzebła — 
jeżeli nie przybyć osobiście, to przynajmniej — przy” 
słać przedstawiciela urzędowego. Na koszta uroczy” 
stości napływały nadto sumy z różnych miast Hisz- 
pazji i od wiela osób prywatnych; znaczny fundusz 
uchwalił także zarząd miasta Granady, przyrzekając 
nieograniczony swój współudział, Pracowano z gorą' 
czkowym zapałem około przygotowań, chciano żeby 
w istocie obchód był godnym tej tak rzadkiej dzisiaj 
uroczystości. 

. W dniu 14 zm. rozpoczął się dla Zorilli szere- 
pokoju, w którym stała że- j dni uroczystych. Bogato przystrojony pociąg zawiózł 
około 40.0 ydobył z niej cały swój ma- Í go z Madrytu do Granady ; wszystkie stacje przybrały 

000 dolarów, w banknotach i pa- * szatę odświętną, wszędzie czekały na poetę deputacje. : 


Literatura i Sztuka. 


*  Gabrjel Max, jeden z najznakomitszych tego 
czesnych malarzy niemieckich, stworzył cykl cbrazów 
p. t. „Sarmacja”. Treścią ich są same typy polskie. 
Większość zbiorn nabytą została przez Amerykanów, 
dwa zaś dostały się do Warszawy. 


Rozmaitości. 


— Ten kochał swoich. Niejaki Wiliam Hilton, 
zamożny kupiec śmiertelną 
złożony chorobą. 
oddać mu przych 


zz ZOZ CZE A OE OZ AO DOLE 


iBzem okuta skrzyni 
jątok, NOO A 


PRZEGLĄD s dnia 23 lipca 1889. 


Nieprzejrzany tłum powitał go na dworcu w Granadzie, 
gdzie się zgromadzili przedstawiciele władz, wielu 
miast, stowarzyszeń i prasy. Wjazd sędziwego wie- 
szcza zamienił się na wielką demonstrację. Długa 
droga od siacji do A'hambry tonęła w świetle ogni 
bengalskich, a rakiety wyrzucały słapy ogniste ku 
niebu. Przeszło dwieście powozów towarzyszyło ga- 
lowemu ekwipażowi posty, a niczliczony tłam tworzył 
szpaler. 

Tydzień minął wśród różnych drobniejszych 
owacyj na cześć Zorilli a 21 zm. odbył się akt zło- 
żenia wielkiego hołdu publicznego. Wspaniałe aleje 
„Salonu* Granady zostały na tę uroczystość z wielkim 
smakiem przy brane. 

Wieszcz zajął miejsce pod czerwonym aksami- 
tnym baidąchimem ze złotemi galonami, przybranym 
w liście palmowa i różne alegorje, i tam czekał na 
przybycie uroczystego pochodu, który trwał przeszło 
trzy godziny. — W pięćdziesięciu oddziałach, prze- 
rywanych orkiestrami, przeciągały przed poeią wiadze,' 
szkoły, cechy, stowarzyszenia, ciało konsularne, przed- 
stawiciele licznych miast, a wszyscy stosownie do sta- 
nu, wykształcania i majątku składali u stóp poety 
mnisj lub więcej cenne wieńce i dzieła sztuki, wyra- 
żając przytem cześć swoję bądźto w skomnych sło- 
wach, bądź w szumnych frazesach. 

Głęboko wzrnszony, ze łzami w oczach przyj- 
mował Zorilla wszystkie te hołdy, jakie mu składał 
cały naród. 

Właściwy akt koronacji odbył się 22 zm. w pa- 
łaca Karola V. — Początkowy zamiar ukoronowania 
poety w samej Alhambrze w sali „posłów“ lub w sali 
„lwów* musiał zostać zaniechany z powodu ich zbyt 
małych rozmiarów. Natomiast obrano salę uroczystą 
w pałacu Karola V, która i ohszernością i przepychem 
odpowiada w zupełności celowi. 

Około godziny piątej po poładniu olbrzymia sala 
była do ostatniego zekątka przepełniona wyłącznie 
przódstawicielami najlepszych klas towarzystwa, a płeć 
piękna zgromadziła się bardzo li znie. Śród dźwię- 
ków muzyki wszedł pochód koromacyjny od strony 
Alhambry do sali uroczystej, przedstawicieł królowej 
zajął miejsce pod baldachimem. — Zorilla usiadł po 
prawej jego stronie. Potem zbliżyło się dwóch paziów, 
nieśli na bogatej poduszce złoty wieniec wawrzynowy, 
przeznaczony dla wieszcza przez „Liceo de Granada*. 
Prezes hrabia de las Iyfuntas śród przemowy wręczył 
wieniec księciu de Rivas, przedstawicielowi królowej, 
który dpeźnił aktu koronacji, wygłosiwszy również 
poprzednio mowę. 

Huragan oklasków towarzyszył koronacji, a po- 
większył się jeszcze, gdy drżący wieszcz wypowiedział 
podziękowanie. 

Na zakcńczenie jeden z członków orszaku z 
Madrytu odczytał w najgorętszych słowach napisany 
list cesarza brazylijskiego, 

Wieczorem odbył się koncert w tej samej sali, 
poczem wszystkie wieże i ruiny, cały las i Alhambra 
zajaśniały w ogniach bengalskich, przedstawiając cza- 
rodziejski widok, który pozostanie niezatarty w pa- 
mięci obecnych. 

Tak Hiszpanja czci wieszczów swoich za życia. 

A z 


Część ekonomiczna. 


= Dyrekcja gal. Towarzystwa kvedytowego 
ziemskiego ogłasza przepisy w sprawie wydawa- 
nia deklaracji, zezwalających na podniesienie in- 
demnizacyj propinacyjuych z tych dóbr ziemskich, 
które są ohoążone pożyczką Towarzystwa. 

Ogłoszenie mieści sig w inseratowej części 
naszego dziennika. 

Na zbożowym targu wiedeńskim nagła i 
znaczna podwyżza w cenach gotowego towaru 
doszia w ubiegły czwartsk najwyższego punktu, 
a odiął w ostatnich dwóch dniach przeszłego ty- 
godnia ceny poczęły się cofać, chociaż równocze- 
Śnie utrzymywała się dalej zwyżka w dostawach 
wiosennych. Posodem cofnięcia się ceny gotowego 
towaru było zsovatrzenie się konsumcji w zapasy, 
a oraz przeświadczenie, ża chociaż niepamyślne- 
mi są tegoroczne zbiory, to wszelako zapasy ze- 
szłoroczae starczą na dłuższy czas ku zaspoko- 
jeniu potrzeb konsumcji. Zatrzymała się przeto 
przeważniejsza część koasumentów w robieniu 
zapasów, a gdy jednocześnie rolnicy w nadziei 
osiągoięcia później wyższych cen nie Śpieszyli z 
sprzedażą swoich produktów, więc transakcje ze- 
szły w końcu tygodeia do bardzo skromnych roz- 
miarów, lub odbywały się więc:j nominalnie w 
dostawach terminowych. 

Oto najwyższe i painiższa ceny wi deńskie- 
go targu z ubiegłego tygodnia : 

Pszenica na jesień 848—899 
wiosnę 9 00—9.58 


n 


Żym na jesień _ 6.72—720 
Owies „ s 6.32— 6 70 
Kukurudzą 5.35—558 


LJ 

= Zasiewy i zbiory w Poznańskiem. Zbiory 
żyta w Poznańskiem już rozpoczęto. Zyto wydaje 
mało słomy, zla za to ziarno jest lepsze, niż do. 
tąd sądzono. Wskutek ostatnich dsszczów psze- 
nica znacznie Się poprawiłe, ziemniaki zostały | 
przez nie uratowine, za to jęczmieniom i owsom 
deszcze nic nie porog!y. 


= Zaraza pyskowa i racicowa. Że wsi 
nam piszą: — | 
Nie jeden mieszkaniec misstą czytając spra- 
wozdsnia w dziennikach o chorobach zakaźnych | 
u bydła, ubolewa zapewne nad losem wieśniaków, | 
że do tylu klęsk w tym roku, jeszcze ta się 
przyłącza — a co więtej w nieświadomości swo- 
jej myśli czytając tak długi szereg miejscowości 
zarazą tą dotkniętych. że połowa naszego inwen- | 
tarza w skutek tej słabości wyginęła. Serdecz- 
nie mu za to współczucie dziękujemy, a na po- 
cieszenie to mu napisać możemy, że tak źle nie 
jest, z tej prostej przyczyny, Że choroba ta Śmier- 
telną nie jest — w rzadkich bowiem tylko wypad- 
kach, i to tylko tam, gdzie Się jakaś inaa przy- 
czyna przyłączy, kcńczy Si$ Smiercią. Zwykły zaś 
przebieg tej zarazy jest taki, że chorę bydle 
przez kilkanaście dni kueja i toczy pianę z py- 
ska, a po upływie tego ©z%8u, bez żadnej nawet 
pomocy wraca do dawnego zdrowia, 
Najprzykrzejszem jest to, że większej obo- 
rze trwa zaraza nieraz bardzo długo, z tego po- 
wodu, że nie wszystkie, sztuki od razu ją do- 
stają, i gdy jedne już 381%, przechorowsły, drugie 
dopiero chorować zaczynają. Dla uniknięcia tego 
najlepszym spesobem praktykowanym przez do- 
świadczonych gospodarzy jest to, że skoro jedna 
sztuka ślinić zaczyna, smaruje się tą śliną, pyski 
wszystkim zdrowym Sztukom, ą w skutek tego 
cała stajnia odrazu słabość tę dostaje, i w je- 
dnym czasie przechorowuje się. To dobrowolna 
zarażanie zdrowych bydląt jest najlepszym dowo- 
dem, że słabość ta nie jest śmiertelną, w takim 
bowiem wypadku, każdy z nas wolałby chore 
zwierzę od zdrowych raczej odłączyć, jak zara- 
żając zdrowe. przeznaczać je na śmierć nieochy- 
bną. Łatwo więc przyjść do wniosku, że „zaraza* 
ta nie jest tak straszną, jak raczej nieprzyjemną, 
a że stała się dla nas zabójczą, to tylko zbyt 
srogiej interpretacji ustawy zawdzięczyć musimy. 
Py Ustawa powigda, że jeśli w powiecie jedna 
miejscowość pokaže się zakażoną, należy cafu po- 
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wiat unać za zapowietrzony. Ile przez to strat 
ponoszą rolnicy nie trudno wykazać. Ustaje ruch 
w gorzslni, masz woły zdrowe, cóż kiedy o mil 
kilka w swoim powiecie jest „zaraza“, więc Wo- 
łów eksportować nie można; puszczasz je tedy 
jeśli . masz ją na paszę, ale nadchodzi po- 
sucha, jeść nie masz co dać, woły chudną, i masz 
gotowy towar na przyszłą kampanję gorzelnisną, 
a kilkumiesięczny koszt i trud przepadł bezpo- 
wrotnie. Chłop znowu karmiż wieprza, i chciał go 
sprzedać, lub jaką sztukę bydła, by w ten spo- 
sób zapłacić podatek, czy też ratować się na 
przednowku, lecz nadzieja spełzła na niczem, bo 
gdzie sprzeda, kiedy jarmarku nie ma, a w domu 
również nikt nie kupi, bo co z kupioną sztuką 
zrobić. Wiadomo dalaj, że w dniu 24 czerwca o 
św. Janie kończy się rok gospodarczy, a więc 
zmiana dzierżaw. Ile ci nieszczęśliwcy, którzy 
wtym roku dzierżawę zmieniali, ponieśli również 
strat materjslnych przez te „zarazy*, ilu znich 
posprzedawało bydło za bezcen dla tego, iż prze- 
pędzać nie było wolno. a ci co sprzedać nie ms- 
gli, jak sobie poradzili, niech sami napiszą — ja 
podsm wykręt, jakiego użył mój sąsiad izraelita. 
O św. Jana wziął nową dzierżawę o miedzę tylko 
od dawnej, lecz w innym powiecie. Pomimo, iż 
w Żadnej z tych miejscowości zarazy nie było, 
lecz ponieważ oba powiaty uznane były za za- 
powietrzone, przeto bydła przepędzić nie mógł. 
Ustawa powiada jednak, że w obrębie powiatu 
choćby zapowietrzonego, przepęd bydła natural- 
nie zdrowego, jest dozwolony. Radzi sobie więc 
poczciwiec w ten sposób, że prosi o paszport do 
miejscowości w tym samym powiecie, gdzie ma 
jakiegoś familjante, również jak on dzierżawcą, 
twierdząc, że ten obiecał mu do czasu ustania 
zarazy bydło przetrzymać. 

Do miejscowości tej prowadzi jednak droga 
wprawdzie dalsza, lecz wygodniejsza przez miej 
sce nowej dzierżawy. Pędzi więc bydło tędy 
i tu.. popass, a popas ten trwa od 24 czerwca 
do dnia dzisiejszego. 

Zapytuję przeto, czy nia mogłyby i nasze 
władze znaleść coś w guście təgo żydowskiego 
„popasu”, by tę tak erogą ustawę złagodzić. 
Możeby i pp. weterynarze zrezygnowali z dyet 
i zrobili przedstuwienie, że słabość ta nie potrze- 
buje koniecznie być psdciągniętą pod nazwę 
„Zarazy* iże, aby zapobiedz jej rozszerzaniu się, 
dość jest wyłączyć obszar nią dotknięty, albo co 
najwięcej oznaczyć jakiś pas kilkomilowy, a nie 
zamykać całych powiatów. Jakżebyśmy im wdzię- 
czni byli i jakżebyśmy się cieszyli, że szkoła we- 
terynarji, którą naszemi pieniędzmi utrzymujemy, 
ne, coś się nam przydała. 

M. E. 


Wiedeń 20 lipca. 

(Z) Z Paryża wiał wczoraj wiatr zniżkowy, 
i osłabił donośnie notowania na giełdach środ- 
kowo-europejskich. Nie oparł» się temu nasza 
targowica, posiadająca mało samodzielności, lacz 
nagia reakcja na targu zbożowym i usunięcie 
się w dół cen na termina wiosenne lub zimowe 
dodawała spekulacji otuchę, iż bilans ekonomi- 
czny monarchji przecie nie wypadnie tak niepo- 
myślnie, jak wróżono, i dawała bodźca do zawie- 
rania liczniejszych transakcyj po kursach zni- 
żonych. 

Obniżyły się one w całym materjale, wiąc 
w ekcjach i rentach, a jedynie Lóaderbanki, 
gilnie zskupywane przez jednego z paryskich 
spekulantów, zdobyły sobie znaczniejszą nad- 
wyżkę 

Spadek wczerajszy wynadgrodzono sobie 
chociaż w części dzisiejszemi operacjami, bo 
chociaż Paryż nie ustawał iść w kierunku zniż- 
kowym, to jednak zspanowało dziś w Berlinie 
lepsze usposobienie i udzieliło się naszej targo- 
wicy pieniężnej. Nawet wiadomość powołania do 
Warcinu nadwornego lekarza ks. Bismarka nie 
popsuła humoru nadsprejskiej spekulacji, bo 
tej wiadomości przeciwwatawiano wieść o nieba- 
wam nastąpić mającej wizycie cara Aleksandra 
w Bsrl:nie. 

Wyrobiło się przeto dziś lepsze usposobie- 
nia, a chcciaż Ślady tego zbyt nieznacznie za- 
znaczyły cią na kurszetlu, to jednak zyskaliśmy 
chociaż to, że obroniliśmy przed francuskim na- 
ciskiem nasze kursą i zamknęl śmy tydzień bez 


cefnięcia się w dół od notowań  zeszłotygo- 
dniowych. 
Ot» notowania ostateczne z piątku i soboty: 
kredyt. austr. 303'— 303 25 
„ węg. 316-25 316-50 
auglob. 124 — 12375 
uniony 225-25 225:— 
bankv. 105 75 106:— 
laenderb. 232: — 231.40 
ludwiki 19135 191:60 
czerniowieckie 235 — 23575 
renta pap. wsp. 83 85 83:80 
„ srebrna 8465 84 70 
austr. złota 109 85 109:70 
50/, austr. 99-75 99 75 
węg. złota 99-75 99 95 
50/, węg. 95— 95:15 
Ruble 121— 1810/3 
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Telegramy „Przeglądu”. 
Budapeszt 21 lipca. W mieście Paks wy- 
buch? wiełsa pożar. 400 domów spłonęło, między 
niemi keszary iskola ewang licka. Wiels dziec 


i nio można odszukać. 


Paryż 21 lipca. Manifest podpisany przez 
Bvulzngera, Dilona i Roch'futa napisany jest 
w bardzo gwałtownym tonie. Nie chcą oni odpo- 
wiałać na cszczerstwa zawarte w akcie oskarże- 
nia, zarzucają trybuaałowi państwowemu, że 
starał się od zbrodniarzy kryminalnie zasądzo- 
nych wydobyć fałszywe zeznanią i oczekują wy- 
roku swego od wyborców. 

Ateny 21 lipca. Ajencją Havasa donosi. że 
ludność mohametań:ka Krety z obawy przed 
powstaniem ucieka do miast nadbrzeżnych. W 
prowincji Rbstymno* spalili cbrześcjanie maho- 
metańską wieś, w prowincji Episkopi zaś zatrzy- 
mzli w drodze mohametanów uciekających do 
miast. Przyszło do bójki, w której utraciło życie 
trzech mohametanów i jeden chrześcjanin. 

Ostatnią mowę Salisturyego uważają tu 
jako zachęcenie Kreteńczyków do buntu. 


Grac 22 lipca W okręgach dotkniętych 
zwową panuje spokój. W Sielgraben i Miiczen- 
berg wrócili rohotnicy do precy. W kopalniach 
Towarzystwa górniczego wróciło 135 górników do 
pracy, u Dravhego zaś wszyscy. 

Ateny 22 lipca. Konsulowie wszystkich mo- 
carstw udali się do przewódzców ohradujących w 
| Buzunsrio Kreteńczyków, przyrzekli im wrjednać 


u Porty odwołanie dotychczasowego gubernatora | 


i wypełnienie najgłówniejszych żądsń, przez nich 
w zażalenin podniesiosych. Wreszcie radzili kon- 
|aulowie przewódzeom, aby w interesie Krety czu- 
wali oad utrzymaniem spokoju i porządku. — 
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— REZ O 
Przewódzey nie dali im jeszcze swej odpo- 
wiedzi 

Turcja wysyła wciąż posiłki wojskowe na 
Kretę. 

Paryż 22 lipe. Król grecki przybył tu 
dziś w nocy. 

Na dworcu przyjmował go Deljannis z ca- 
łym persoualsm poselstwa greckiego. 


WREN 


Meadesiane. 


U 
są 


Konwersje 


50%, wylosowanych i nie wylosowanych 


listów zastawnych Tow. kred. ziem. 


na 4'/40/ listy zastawne i inne przeprowa- 

dzam pod oryginalnymi warunkami bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji. 

Zlecenia z prowinaji wykonuje bezawłocznie. 


August Schellenberg 
Dem bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pre- 
numerats roocz%8 na prowincji złr. 1-80. 


| 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 22 lipca 1889. 

Hotel Zorga: M. hr. Cetner z Podkamienia. 
Z. br. Mniszek z Podola ros. M. hr. Wolański z 
Panszówki. D. Amster z Czerniowiec. K. Kleyle 
z Żółkwi. 

Hotel Europejski: Dr. W. Wilczopolski z 
Odesy. W. Radziński z Pohaczowa. A. Beck i J. 
Orłowicz z Czerniowiec. J. Szostąkiewicz z Rado- 
myśla. 

K. hr. Ledórhowski z Wołynia. N. Mand z 
Wiedn:a. H. Czajkowski z Bóbrki. W. Filipowski 
z K cowa. 

Hotel Angielski: A. Miłkowski z Bełza. J. 
Papara. z Stroniatyna. J. Storfer z Kimpolung. J. 
Obanovich z Mitowania. M. Czyzda i T. Kowalski 
z Pomorzan. 

lwów. Z Izdy handlowej 22 lipca 1889. 

4, Akcje sa asłuńę. 

bos ku bi Łądaj 
bo 70 dj 

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 190 25 193 75 
a iwow.-czer-jass. 200 sł w. a. 235 — 238 — 
Banku hip . galic. 200 sł, w s 277 — 881 — 


kredyt. gaio. 200 sł. w e — — 216 — 
2. Listy zastawne sa 100 er. 


ç 


Banku hyp galic 5 pre w, n. 100 — 101 — 

8%, Listy zastaw Galie. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galic 5 pre 10%, pr. 103 — 104 — 
Banku krajowego 49.0, w a 97 75 98 75 
Tow kred galie 5 , a s 106 80 101 80 
s B e 4 r R w 86 — 97 — 
> = wal 01% a 100 80 101 80 
5 F ak HER 93 80 94 80 
= a Ślad 98 75 99 75 
MA z A 82 80 93 80 

3 Lasty dłużne ga 100 glr 

57 50 59 — 


G. Z. kr. wł (d) 6*,„) 39%, w likw 
O Za ik ? 
ea e 8 
4 Obligi ga 100 gtr. 
Indemnizacyjne galic 5 pre m. k. 104 45 105 45 
Kom banku kraj 5 pre w.a I.em. 100 50 10: 50 
Pożyczka kraj zr 18736 pro w.a. 104 — 108 — 


& 22e 48 — 


1883 4 +47, . 96 50 37 50 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa ` 24 — 26 — 
) „ _ Stanisławowa — — 38 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . , . +» . « 557 5.67 
Dukat cesarski . . - . a : 5.61 5.71 
Napoleondor . . . o, 945 955— 
Półimperjał rosyjski . 8.70 980 
Rubel rosyjski srebrny „ 136 148 
papierowy . 1 21— —1 23— 
100 marek niemieckich 5810 59:10 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dwa 22 lipaa godz. 1. min. 45, 


Akcje kradyt 303/85 Węg. kolej półn. 
Alpiny 66 — wschodn. 187-50 
Kredyty węg. 31725 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12420 kom. 144:— 
Union 225— Akcje yton. 109:75 
Ludwiki 19225 Gal. obl.indem. 10475 
Nordbahny 253 — Elbethale — 214— 
Lombardy 12065 Lńuderbanki 23160 
Losy tureckie 3050 Renta zł. węg. 100. — 
Stastsbabny 22250 Bankvereiny  106— 
Czerniowieckie 235'50 Renta wśg. pap. 95 20 
> Ruble 1:22:25 


Usposobienie silne. 
EASY ZENERA CRO W ORZRNEERNZENKENEKNENNRAONINKNIĄ) 


Pociągi kolejowe. 
podług zagaru lwowskiego. 


Przychodaą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz. 8 m. 50 rano poo. ówob. 
s á „ B popol » kurj. 
w 7 „ 15 wieczór „ miga. 
JF" 2 „ osob. 
Z PODWOŁOCZYSK (ns dworzec główny Twowsk!): 
0 godz. B m. 16 wnocy pow. mige. 
s 2 „ 240 po poł s  karj, 
3 — wieczór migi. 
Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzeo Podzamcze): 
o godz. 2 m. 88 w nocy poo. mige: 
s 2. 8po pol  „ kurj, 
» 6, 22 wieczór „ migā 
ZE STRYJA o godz. 12 m. 08 w nocy poc. osob. 
> E „ 26 rano s 
2 8 „ 86 po poł. »„ E] 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc, mię, 
y 8 „ — wieczór „ posp. 
MS ZG ~- » migs 
Z BEŁZCA: o godz. 6 m. 58 po peł. poo. miga, 
Odchodzą se Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo. osob. 
s 7 „ 20 rano - °. 
w 2, 28 po poł. „ kurtj. 
„ BO wieczór „ osob. 
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 
o godz, 4 m. 20 po pop. poo. osob, 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) : d 
o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, miga, 
" 4 „ LI po pot w ur), 
w. OFE 85 wieczór  « mig. 
DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzameze:) _ ; 
o godz. 10 m. 28 dpo. =z mięa, 
w 4 „2a po poł „p js 
„ 10 „ów nocy „ mige 
DO CZERNIOWIEC : 
” 9 „20 przedpoł. „ posp- 
m 9 , 50 przed poł. „» mięs: 
» 10 „ 8 wieczór „ mięs, 
DO BEŁZCA: »„» 7 „49 rano „ migs. 
DO STRYJA: m 6 y 50 rano n osob, 
n 10 „20 przed poły + 
n 8 "n 45 wieczór |] 
0 


Zrobiwszy to, oczekiwał spokojnie na ukoń- 


Od czasu do czasu rzucał spojrzenie na 
Gontraną i uśmiechał się z jakimś nieokreślonym 


4 
wierszem podpisał nazwisko. 
159) 
OFIARA FATALIZNU. zg: 
í 


POWIEŚĆ 
izsawerego de Montópsin. 


(Gigg dzlozyj, 

— Przewybornie, — zadecydował urzędnik. — 
Nie pozostaje mi nic nad zredagowanie proto- 
kołu, który panowie podpiszecie obadwaj.. Na- 
szępnie zabierzemy się do przeszukania tylnego 
dziedzińca. Siła zbrojna strzeże w tej chwili 
wszystkich wyjść i może uda nam się znaleźć je- 
szcze tego zuchwałego łotra, którego zbrodnicze 
zamysły nie powiodły się, dzięki widocznej łasce 
Opatrzności... 


XXXI. 


Ciąg dalszy i koniec rozwiązania drugiego 
pomysłu Gontrana. 


Niebawem zapalono kilka świec, sekretarz 
komisarza zasiadł przed stolikiem i począł pisąć 
na arkuszach stemplowego papieru zeznanie 
wszystkich okoliczności kradzieży popełnionaj tej 
nocy z włamariem i wtargnięciem do zamiasz- 
kałego domu; najmniejsze szczegóły opowiadania 
pana Polart były jak najdokładniej powtórzone 
w protokole. 

Kiedy tak komisarz policji przysparzał ro- 
koty sędziemu śledczemu, a Gontran wciąż je- 
RZC-e nieposuszony siedział jak przybity na swem 
krześle, zadzjąc sobie pytanie czy czasem nie 
śni, baron nie pozostał bezczynnym. 

Ze sjrzęłu wyłamanego przez wicehrabiego, 
wyjął korertę wielkich rozmiarów, w którą wło- 
żył kilka papierów. Zapieczętował ją piącin pie- 
częciami i na każdej znich przyłożył sygnet her- 
bowy. 


Potem na tej kopercie nakreślił kilka wier- | 


wyrazem, widząc przygnębienie młodego czło- 
wieka. 

Tak przeszedł kwandrens może; wreszcie 
urzędowy akt został ukończony, odczytany gło- 
šno i wyraźnie a nakoniec podpisany. 

— A teraz, panowie — ozwał się komisarz 
policji, — zejdziemy i rozpoczną się poszuki- 
wania. 

Zamierzał opuścić już mieszkanie, 
ren powstrzymał go nagle. 

— Jakkolwiek może niedyskretną będzie moja 
prośba, — przemówił, — ośmielę się jednak pro- 
Bić pana o oddanie mi pewnej przysługi... 


ale ba- 


— Przysługi? — powtórzył ze zdziwieniem 
urzędnik. 

— Tak, panie, i to przysługi niezmiernej wa- 
żnej. 


— O cóż to chodzi? 

— O to..— odpowiedział baron, ukazując za: 
pieczętowaną kopertę, którą trzymał w ręku. 

— Nie rozumiem pana. 

— Natychmiast będę miał zaszczyt wytłóma- 
czyć panu, czego to sobia życzę.. Papiery, które 
zawiera w sobie ta koperta, są dla mnis czemś 
więcej niż majątek... Zależy mi na nich, jak mi 
zależy ua życiu... Otóż miałem przed chwilą nie- 
zbity dowód, że papiery te nie są całkowicie pe- 
wne w hotelowym numerze... Ogryszek, który 
przed chwilą wyłamał to biurko, mógł je był za- 
brać, ani domyśliwszy się nawet ich wartości i 


i 
i 
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PRZEGLĄD z dnia 23 lipca 1885. 


panu słowo honoru, że jadynie właściwa dla 
tych papierów miejsca jest u pana. 

— Niechże więc tak bądzie — odpow'adziąt 
urzędnik pa chwili wahania jeszcze; — przykroby 
mi było odmawiać człowiekowi tak uprzejmemu 
jak pan. Postąpię zupałnie zgodnie z pańskiem 
życzeniem. Daj mi pan tę kopertę, przyjmuję ją 
jako depozyt. 

Baron począł się wylewać w podziękach: 

-— Pozwól mi pan zwrócić swą uwagę na te 
kilka wierszy, która nakreśliłam na powierzorej 
panu kopercie: 

Komisarz policji odczytał głośno; 

„Na wypadek gdybym miał umrzeć nagłą 
śmiercią — zbrodniczą czy przypadkową -— pro- 
szę szanowne władze o złamanie pięciu pieczęci. 
które zamykają niniejszy depozyt. Oprócz tego 
upraszam o poznajomienie się z treścią papisrów 
opieczętowanych. 

„Głos sumienia wskaże urzędowi w takim 
razie, jaki z nich ma zrobić użytek.“ 

Spodem była data i podpis. 

— Dobrze, panie -- odpowiedział komiszrz — 
w razie takiego wypadku (od czego niechaj pana 
Bóg chroni) zastosują się święcie do pańskiego 
żądania. 

— A, panie — zawołał baron — pańska do- 
breć i uprzejmość urzeczywistnia wszystkie moje 
nadzieje! Nie, nigdy, nigdy nie będę umiał po- 
dziękować panu dość goduie za to, co łaskawia 
czynisz dla mnie. : 

Urzędnikowi pilno było uwzlnić się copra 
dzej od tej wdzięczności. 

Wsunął kopertę do bocznej kieszeni swego 
munduru i opuścił mieszkanie w towarzystwie ka- 


owinąć w nie rulon dwudziestof:ankówek, jak w | prala i czterech żałnierzy od piechoty, do których 


kawałek starej gazety. Wzywarm przeto całej u- przyłączyło 
przejmości pańskiej i ząklinam pana, abyś ra- | żandarmów. 


czył łaskawie podjąć się przechowania w bez- 
piecznem miejscu tej koperty. O ijeżdżając stąd, 
zgłoszę się o jej zwrot do pan:. 

— Ależ, — ozwał się komisarz z niejakiem 
wahaniem, — czyż depozyt ten nio byłby na 
właściwem miejscu w rękach notarjusza ? 

— Nie, panie i wierzaj mi, bo na to daję 


F 


Piotna, bieliznę stołową, ręczniki, chus 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


| "X EFEOMEFT 


się jeszcze pięciu czy też sześciu 

Nie mamy zamiaru ciągnąć czytelnika żeby 
asystował zarządzonym przeszukiwaniom stajen, 
wozowni, 820p. 

Byłoby to dla nich nieciakawem, albowiem 
dobrze wiedzą, że pelicja, chociaż tak zręczna, 
nia umiałaby Żadną misrą wykryć kogoś wcalo 
nieistniejącego. 


TASTIEN NUROŻENA r 


—_ MN LOL EO OO r 


- Baron de Polart postarał się jeszcze o to, 
żeby komisarzowi dać wysoce fantastyczny ryso- 


— Wszystko. 


— To nieco niewyraźnie.. Określ pan cokol- 


pis, tak dokładny i tak charaktsrystyczny, że, wiek bliżej. 


nie mógłby odważyć sig na skompromitowanie 
| piowinnegy. 
j Ponieważ tylne podwórza misło kilkoro 
drzwi wychodzących na, ulicę, a ponieważ jedne 
z nich zamknięte były tylko na zasuwkę, przy- 
puszczono oczywiście, ża złedziej uciekł tam- 
tędy, zanim drzwi obstawiono z zewnątrz. 

Prokurator królewski, musimy tu dodać mi- 
mochodem, rozesłał brygady żandarmerii z mia- 
|sta i okolicy a imaginacyjny rysopis złoczyńcy 
| kucsował wszędzie. 

Skoro tylko bezowocne przetrząganie bu- 
dynków się skończyło, baron Polarż ujął ramię 
| wicebrabiego Presles i poprowadził go teraz już 
| do opustoszałego mieszkania. 

— A zatem, kochany przyjacielu, — rzekł mu 
— co o tem wszystkiem myślisz?.. Widziałeś 
mnie przed chwilą, jak umiem zabisrać się do 
roboty. Czyż istotnie uważałbyś, że masz dość 
Í siły do podjęcia walki zemną i pokonania mnie 

równą bronią? 

— (zy chcesz pan, abym mówił otwarcie? — 
wyszeptał Gontran, który dotąd jeszcze nie przy- 
gzedł do siebie i nie ochłonął z emocji, przez 
które przeszodł. 

— Ależ spedziewam się, że chcę! — zawołał 

|rość — Z wszystkiego na tym Świecie szcze- 


rość jest najrzadszą rzeczą.. & ja przepadam za 
tem wszystkiem, co jest rzedkcścią. 
— A więc szczerą jest prawdą, Że nis rozu: 
i miem dokładnie tego, co pan robisz i mówisz od 
, godziny... 

— Pan nie rozumiesz ? 

— Nie. 
iF To niepodobieństwo ! 

— A przecież to najszczarsza prawda. 

— W tym wypadku, mój kochany wicchrabio. 
konstatuję z przykrością, ża dzisiejszego wie- 
czora nie cieszysz się pan całkowitą pełnią twych 
władz umysłowych... Nakonies zobaczymy cóż to 

| wydaje sig panu niejasnerm w mojem postępo- 
i waniu? 
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FY. 


Handel F. Knauer i Syn 


pod Jiotym Luwem, we L2żwowie. 
Na żądanie cennik franco. 


Przybywszy co dopiero z Paryża, gdzie mam stosunki z pierwszo- 


— Naprzód dla czego wołałeś pan, aby ła- 
pano złodzieja, z+wołałeś cały dom, posłałeś po 
gwardję, ża cdarmów, komisarza ? 

— Pan muie pytasz dia czego? 

— Tak. Na cóż to mogło się przydać, skoro 
byłeś pan zdecydowany niu gubić mnie? 

— 0! głowo bez mózgu! toć właśnie na to 
przecie robiłem. abyś pan nie był zgubiony... 
Nikt prócz pana nie wchodził do mego miesz- 
kania, moje biurko znajdowało się w stanie ot ta- 
kim. Jakimże sposobem wytłómaczyć i upozoro- 
wać to właminie w sposób prawdopodobny, gdy- 
bym nie był oświadczył, że pochwyciliśmy zło- 
dzieja na gorącym uczynku?.. Podwójne nasze 
zaznanie tylko było jedynym sposobem zapobie- 
gnięcia dochodzeniu, które byłoby wykazało jak- 
aajdowodniej, że złodziej, jak niebądź wielkimiby 
była jego zręczność i zuchwslstwo, nie mógł bez 
pomocy drabiny dostać się od dachu szopy do 
okna. Siłą faktów przeto podejrzenie byłoby pa- 
dło na pana, kiedy tymcząsom opowieść moja 
przetworzyła pana w prawdziwego kohaterą... 
Czyliż nie postąpiłam sobie wedle na;ściślejszej 
ewangielicznej moralności, płacąc dobrem za złe? 
Pan chcisłeś maio obedrzeć a ja pana sławię! 
Wszakżem kolosem cnoty! 

, Baren Polart wymówił ostatnie słowa ze 
śmiechem 

Gontran próbował uśmiechnąć się również, 
ale pobladłe jego wargi skrzywiły się tylko z 
dziwną goryczą. N ; 

— To nie wszystko jeszcze — rzekł wreszcie. 

— Cóż więc jeszcze ? 

— Ta koperta zapieczętowana pięcioma pie- 
MA ię | i wręczona przez pana komisarzowi po- 
icji. 

— A! al — zawołał baron z nowym wybu- 
ehem Śmiechu, — zdaje się, że koperta pana 
zajmuja .. 

— Przynajmniej podnieca moję ciekawość. 


(C. d 3.) 


rządnemi klasztorami i zakładami trudniącemi się wychowaniem mło- 
dzieży, otworzyłam z dniem 1go lipia r. b. w Poznaniu prayulicy Pie- 


a kościana 


Wiedeń „Hotel pod białym wilkiem“ Wiedeń 


I. Fleischmarkt Wolfengasse Nr, 3. Sam środek miasta, 70 eleganckich pokoi począwszy od 70 ct, i wyżej, dla 2 osób 
zir. 120. Także miesięcznie. A. Latz, kotelier. 
2763 3—8 


FREI TYDZIEN TESZT| O ET S WY FRZYCZSEKT Ą 5 É B > Ś 
TARD AN RR TEZY zx = O a kz Wara; AA IAA e - r a PARKI i przez nię zdobyte duświ».dezenia na polu wychowanie, mam 4) S GSES 
r i a u š) i Tutek cygarełowych hygienieznych * nadzieję, że zdoław nie tylko życ «niom JJ W. W. Państwa, ale też PCE 
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rych przen iat i0 istnienia rmy mojoj doznawsłem, tuczę sobia, 
ża mię i nadał takowym łaukawie zazsczycać raory. 


Z uazanowaniem. 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI 


Plac Haliuki, L. 13. 
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ZABODARIECJOCEK. 


Dyrekcja galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


podaniu. 


podaje do wiadomości interesowanych członków Towarzystwa, ga A 
że do wnoszonych do Dyrekcji podań o wydanie deklaracji | fr LAT ROW FR i | i 
zezwalającej na wypłatę kapitału wynagrodzenia za wykupno |% GALICYJSKI FB 
prawa propinacji, należy dołączać następujące dokumenta: | A R K K i F D || Y i) || Y F 
1) orzeczenie propinacyjne w myśl ustawy z r. 1875 | % D BA 
wydane w oryginale lub w odpisie wierzytelnym, dla obli- | Ż4 zyjmu? i y 
czenia wysokości kapitała wynagrodzenia; 36 przyjmuje wkiądki A 
2) arkusz posiadłości gruntowej, wydany po przepro- |X% sg - 8 
wadzenia reambulacji katastralnej, uwierzytelniony przez |% Ę ej > S dæ r) 
urząd podatkowy lub archiwum map katastralnych — dla A = z < = = Z K M, 
sprawdzenia obecnego obszaru dóbr; K i oprocentowuje takowe H 
. 3) wyciąg hipoteczny dóbr, na podstawie nowych ksiąg |ŚR gazo s17--2 po = 
hipotecznych wydany, lub uzupełniony wyciąg tabularny, je- rA 1| ĝi * R 
żeli nowe księgi nic są jeszcze otwarte. ar Í j à 
Jeżeli rzeczone dokumenta znajdują się już w aktach » |2 o rocz 16. % 
Towarzystwa kredytowego, wystarczy ze strony interesowa- R i a mó w 
nego właściciela powołanie się na takowe w dotyczącem es3K% <A ZGZECSOGESIERZ OS 
id 
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Najprzewielebniejszego ka. arcybiskupa 


ISAAKA ISAKOWICZA 
Kazania i nauki 


na wszystkie uroczystości całego roku. 
Wydanie drugie przez autora nowo przejrzane i poprawiona. 
Cena 3 zir 


„Ojcze nasz“ 


mn osiem nanuk pasyjnych rozłożony tudzież Przype- 
wieści Chrystusowe w naukach passyjcych wykładane 
Wydanie drugie na nowo przez mulora przejrzhne. 
Cena 2 zir. 40O ot. 


L dyrekuji galio. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


We Lwowie dnia 18 lipca 1889. 


4 1--1 


EEEE ET EEE E E n r 
Glinna stacja Zborów. 


Z powodu wydzierżawienia jet ną sprzedarz zaraz: 
Szpaki 15 miary 3. — Wierzchowy gniady 15 miary pię: 
cioiatni. — Czwórka griada z klaczy złożona. — Bronia- 
ków kilkanaście. — Woły duże gorzeln'ane młode, — Ja- 
łownik rasy hoienderskiej — Owce zwykłe — i inne przed- 
mioty gospodarskie. 


i 


m 


Kazania niedzielne w przeciągu całego roku. 
Cona 2 złr. GO ct. 


Kazania i nauki świąteczne i przygodne. 


Cena 3 złte 


Jeszcze Chorobrów do wydzierża- 
wienia — i jeszcze potrzebny kucharz 
bardzo dobry i klucznica umiejąca dobrze prać. 


Skład główny w kantorze Drukarni W7. Ma- 
7 dg nieckiego — Lwów. ulica Kopernika l. 7. E) | fabryka 


DY dk diównwdnaw AC MLM M W WI I M I o. Ill 
Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski 
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Papier z fnbryki 


2409 127—? 


Najlepsze ręczne harmoniki 


kary Nr. 26. , N i s 
Pierwsze w Poznaniu bióro nauczycielskie, 


urządzone na sposób biór parysk eh. 


Posiadając sama wyższe dyplomy nauczycielskie, mając wieloletnią 


m. 2: EŃ ER J "5 


pac 


począwszy od dnia i2. lutego 1889. 
wydaje 


4',, Asygnaty kasowe 


z 26-daiewom wypowiedzeniem 


4, Asygnaty kasowe 


z 30- dniowem wypowiedzeniem. 


wszystkie zań znajdujące się w obiegu 5'/, Asygnaty kaso- 
we z 90-dniowem wypowiedzeniem 
począwszy od dnia 15 maja 1389 po 4'/4'/o 


Lwów dnia il lutego 1889. 
ME TOK a 


2747 
i 


JL | jj 


oprocentowane będą 


Dyrekcja. 


Bluzki i staniki trykotowa i 


poleca w największym wy- 
borze i we wszystkich mo-| 
dnych kolorach 


Wilhelma Sydoraj 


j nowo urządzony handel 


fwe Lwowie, plac Marjacki, L. 4. 
Ceny fabryczne. 
Nagrodzone ośmioma medslaimi : 


parzona, fermentowana jakoteż 
k preparowania kwasem siarkowym ; j 
najskuteczniejszy wawóz pod 
wszelkie zasiewy i 


bezpłatnie i franca. 


i Fabryka wytworów chemicznych i na- | 
wozowych Spółki komandytowej 


Juljana Wanga 


| we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12. § 


| Sn de 


Wydania zuocłne w 4 tomach 


„Poezje Adama Mickiewicza“ 


nieoprewne za 1 zł: elegancko oprawiona 
za 1} zł. 60 ct. poleca antyk. i księgarnie 
Leona Bodekxa 
we Lwowia, ulica Ormiańska liczba 18 
naprzeciw katedry Ormiańskiej. 
ć Za poprzedniem nadesłaniem kwoty 
> zwyż o 25 ot. na koszta przesyłki, otrzy- 
zj mują owrotną pocztą franco 2258 


FOLWARK 


w dądowej Wiszni zaraz do sprzedania, 


Pola 19 morgów z 2 łąkami, 2 mor- 
||gowym ogrodem owodowym, nadzawką 
zarybioną. Dom parterowy murowany 0 
P |5 pokojach, 1 przedpokoju, kuchnia, spi- 
armia, piwnica, budynki ekonomiczne, 
wszystko w dobrym stanie. Karozma 
WER z prawem wyszynku, 


— A] Wyjaśmień udziela Franciszek Łobaza 
|| oficjał poczt. w Przemyśln. 8—8 


'Poszukuje zaraz 


MALY £/q(4D 


większego məjątku człowiek, w sile 

wieku, w każdej gałęzi gospodar- 

| stwa teoretycznie i praktycznie wy- 

kształcony. 

pod D. poate restante 
9 1—8 


: Zgłoszania 
| Wybranówka, 


canse PP, Abansztów. 


z 1, 2 i Arzędami klawiszów 
harmoniki ork'estralne z 
dźwiękami  metalicznemi, i 
miechy skórzane włavnegi 
2 wyrobu, jakoteż wszystkie 
instrumenta mczykalne, | 


skrzypce, cytry, flety, klarne- 
ty, trąby, grające skrzyneczki 
it. p, harmoniki dy uat. 
oksriny, katarynki, aristony. 
kattrynii małe, albumy gra 
jące, kufie do piws, kieliszki 
do wina, zabawki damskie 
grające 1 t. d. 


Jana N. Trimmel 
harmonik we Wiedniu VII. Kai 


| pudełko 25 i 50 


we Lwowie, 
2357 uiowosch. 


PUSH | 


salicylowy | 


przeciw poseaia wig nóż 


nabyć można w sklepach 


ihnatłowicza 


Krakowie i Czer- 


które każdy abonent ma prey- 

witaj umiezzonaó kezpłatmia 

w wokiętożci I2 wiecsny wales 
sięcznim. 


Biblioteka OO. Cystersów w Mogile po- 
sada do nabycia książki medyczne, odao- 
s ąca się do patologii, «hemii. e a. Wy- 
datie nowe pięknie ograwna. Wiadomość 
bliższa u X tkibkotekarzą w klasztorze 
Mogilsk. poczta Kraków. 


Nauczycielka języka fraccuskiego, wła- 
dająca nadt» językiem niemieckim i pol- 
skim poszokuje lekcji prywatnych. 

N»uczvcielka azkól publicznych lwow- 
skiob, władająca doskonsle językiem fran- 
cuskim, poszukoja lekcii prywatnych do 
francuskiej konwersacji i przedmiotów 


centów 


serstrasee Nr. 74- szkolnych; ulica Blacharska lio'ba 2 
Cenniki franco i gratie. 5—50 p erwsze piętro. 
Białej. Z drukarni nar. Manieckiego, — Zarządzea Walenty Hodak. 


